
STr. 6 § . We Lwowie, — Czwartek dnia 24. Marca 1887.
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie . • • • • 4 złr. 50 ct.
miesięcznie.........................4

Z przesyłką pocztow ą:
Miesięcznie w kraju . . ; • . •

w Monarchii austro-węgierskiej 
do Prus i Niemiec .

Francji • D0 7 złrBelgii i Szwajoarji . . . \  P° < “ r-
Włoch, Turcji i księstw Nadd. ’>v o t -

50

ztr. — ct.

Serbii
Nnmer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Redakcja ul- Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji ..Gazety Narodow.„ 
u lica  K opern ika llezba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar “ ajencja pana 
Adama, Bue Clement 4, P aris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein &  Vogier) nr. 10. Walfischgasse, A. Op 
pelik, Stadt, Stubenfeastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L.
Daube &  Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 

iler Senatorska 
W. Kukliński.

Kajchman
jomp. 
et F;rendler Senatorska 22; w Krakowie

09Ł0SZEK1A przyjmują się za opłatą 6 ot. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R ek lam y  w  m b ry o e  „N ad esłan e11 20 ot. 
od  w ie rsz a .

Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

Od Administracji
„G aze ty  N a ro d o w e j"

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  
we Lwowie:

18 złr 
9 „

rocznie . •
półrocznie .

k w a r ta ln ie .........................4 złr. 50 ct.
m iesięcznie.........................1 złr. 50 ct.

N a  p r o w i n c j i  z przesyłka pocztowa:

rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

k w arta ln ie  6 złr.
m ie s i ę c z n ie ................................ 2 złr.

Oena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w nagłówku Gazety Narodowej.

Za pośrednictwem  G azety N arodow ej za ­
mawiać można D z ie ła  J a n a  L a m a , sprzedawane 
na korzyść pozostałej po śp, J .  Lamie rodziny. 
N ależytość za p ię ć  o b f ity c h  to m ó w  tych dzieł 
wynosi ty lk o  8 z ł r .  Nadwyżki ponad’ tę cenę 
przyjmowane będą z wdzięcznością. Pieniądze 
przysyłać można wraz z prenum eratą na Gazetę 
N arodową. Nazwiska nabywców będą ogłaszane.

L w ó w  d. 23. m arca.
Senat rnm nński przystąpił onegdaj do obrad 

nad przyjętym  już przez Izbę posłów niemiecko- 
rumuńskim trak ta tem  handlowym; a rząd je s t pe­
wnym nietylko rychłego załatw ienia w senacie, 
ale i przyjęcia znaczną większością, skoro, jak  
S tara  Presse donosi, poseł rnm uński we W iednin 
zawiadomił m in isterjnm  spraw zagranicznych, że 
d e l e g a c i  r u m u ń s c y  zamyślają d. 21. Inb 
22. bm. wybrać się do W i e d n i a .  Wiadomość 
ta  pochodzi niezawodnie z dobrego źródła, wsze­
lako nie ma jeszcze telegram u o wyjeździe dele­
gatów z Bukaresztu.

F rm dblatt. wykaznje, jak  wielkie stra ty  po­
niosła Rum unia przet wojnę cłową, —  im port jej 
do A nstro-W ęgier spadł co do zboża o 64 prc., 
rzepakn o 83, skór baranich i kozich o 22, kości 
o 32, drzewa onałowego o 21, olejów m ineralnych
0 89, owies o 32 prc.

Jak  z W iednia słychać, trudno aby między d e- 
p u t a c j u m i  k w o t o w e m i  anstrjacką a węgier­
ska doszło do zgody względem podziału wydatków 
wspólnych na obie dzielnioe m onarchii. W takim  
razie wyrokowałaby korona —  i zapewne zatrzy­
manym będzie klocz • dotychczasowy.

W  rządowem przedłożeniu o zac patrzeniu 
w d ó w  i s i e r ó t  p o w o j s k o w y c h  nie ma 
wzmianki o akatolickich duchownych wojskowych. 
Klub H ohenw arta wniesie odpowiednią poprawkę 
do te j nstawy.

Ja k  słychać, k o n f e r e n c j a  e p i s k o ­
p a t u  a u s t r j a c k i e g o  pom czyła komitetowi
1 trzech członków wypracowanie projektu nstawy 
o szkołach ludowych w duchu wyznaniowym i 
projekt tak i uchwaliła. K lnb L iechtensteina m iał 
się jn i  naradzać nad tym  projektem .

Berliński la g e b la tt  donosi z Petersbarga, że 
między podejrzanym i o udział w przygotowywa­
nym z a m a c h u  n a  c a r a  by ł tazże  jeden z o- 
ficerów policji. Postanowiono go przeto areszto­
wać. W  chwili aresztowaniu oficer ów usiłował 
odebrać sobie życie i zranił się bardzo niebezpie­
cznie. Mówią, iż m iał złożyć ważne zeznania.

Do N . fr. Presie  te legrafują z P e t e r s ­
b u r g a ,  że w ostatni piątek zgrom adzili się s tu ­

denci w auli uniw ersytetu tam tejszego. Nim przybył 
rek to r w towarzystwie kuratora, jenerała  Nowikowa, 
rozdzieloną została między studentów odezwa he- 
ktografowana, wzywająca ich, aby wypsykali re ­
ktora, którego rząd zmusza do napiętnowania n- 
działu studentów w zam achu, jako hańby dla uni­
wersytetu. Studenci przyklaskiwali jednak  z za­
pałem rektorowi podczas jego mowy, tak  iż pra­
wie nie dostrzeżono prób wypsykania rektora. 
Kiedy jednak rektor wspomniał o wyrządzonej uni­
wersytetowi hańbie, k tóra może być powodem 
złego sądu o wszystkich studentach, zawołał gło­
śno jeden ze studentów : „K łam iesz! Niegodzi­
wcze 1“ N astąpiła m ała panza, a rektor i ku ra­
tor zbledli. Entuzjastyczne okrzyki studentów za­
tarły  prędko przykre wrażenie tego zajścia, a ów 
stndent został aresztowany.

W Petersburgu utrzym ują, że schwytani na 
prospekcie Newskim studenci zostaną wprawdzie 
na powieszenie skazani, następnie jednak ułaska­
wieni i wysłani na Sybir. N iezwykła ta  w Kosji 
łagodność ma podziałać na uspokojenie wzburzo­
nych umysłów.

W sprawie nowych u s t a w  k o ś c i e l n o -  
p o l i t y c z n y c h  w Niemczech pisze rzymski 
korespondent P olit. Corr. co następuje :

„W  W atykanie wyczekują z natężoną uwagą 
postanowień komisji Izby panów sejm u pruskiego 
co do ustawy kościelno-politycznej, a mianowicie 
co do poprawek bisknpa Koppa, szczególnie ze 
względn na przeciwne tym  poprawkom prądy, 
które się w ostatnich czasach w Berlinie ukazy­
wać zaczęły. W zbndziły też niem iłe wrażenie w 
W atykanie trudności, stawiane w nowszych czasach 
introdukcji duchownych. W  kołach watykańskich 
m niem ają, że wobec konieczności, aby się pań­
stwo z Kościołem porozumiało, powinien rząd sta ­
ranniej unikać wszystkiego, co utrudnia drogę do 
zgody. Zaczepki centrnm  przez część prasy nie­
mieckiej wzbudzają także w W atykanie niezado­
wolenie. Centrum  posiada zanfanie papieża i od­
dało sprawie obrony praw kościelnych w Niem ­
czech prawdziwe usługi. Uczyniło też w sprawie 
septennatu wszystko, czego papież mógł żądać od 
niego, um ożliw iając przyjęcie odnośnej ustawy.*1

N iektóre k o ł a  p a r l a m e n t a r n e  w ł o ­
s k i e  przyjm ują bardzo nieprzychylnie wiadomość 
o ndzielenin Robillantowi ordern najwyższego przez 
cesarza Niemiec. S arkają one na slnżebniczą u le­
głość dla Niem iec, a szeregi opozycyjne wzmo­
cnią się przez to prawdopodobnie nowemi secesja­
mi z partji rządowej i u trudnią stanowisko De- 
pretisa. Zapewniają jednak, że nie ucierpi na tern 
sprawa sojuszu anstro-włosko-niem ieckiogo. gdyż 
Crispi, którem u się zdaje, że je s t już w powrocie 
do władzy, ogłasza się także zwolennikiem tego 
przymierza.

W M etzu, Sztrasburgn i Milbnzie rozpoczęło 
się śledztwo przeciw osobom uwięzionym z powo­
du w y b o r ó w  d o  p a r l a m e n t u .  Liczne pro­
cesu, które rząd wytacza, stw ierdzają głęboko za­
korzenioną niechęć do żywiołn niemieckiego. 
Z korespondencyj, nadsyłanych do pism francu­
skich, można się jnż dziś przekonać, jak ie  uspo­
sobienie panowało w Alzacji podczas wyborów. 
Charakterystycznem  je s t ,  że w jednym  z okrę­
gów wyborczych padło paręset głosów na jenerała  
Bonlangera.

■ v.xPolioj4L P°P|'awcza w Alzacji zasądziła już 
niektóre osoby, objawiająca zbyt głośno radość ze 
zwycięstwa partji narodowej. Między innem i ska- 
zano w Miłhnzie na pół rokn wiezienia i 15 m a- 
rek  kary pewnego robotnika, który na nlicy wy­
lał głośno: „Niech żyje F rancja! Niemcy, wy­
noście s ię !"  : J

Spór m in istra  B onlangeraz wo skową kom isją 
Izby deputowanych, wywołany projektem  z r e f o r ­
m o w a n i a  s z k o ł y  St.  C y r ,  pornszył całą prasę 
francuską. Podczas gdy dzienniki radykalne stają 
w obronie m in is tra , konserwatyści i oportnniści 
poddają jego postępowanie surowej krytyce. Między 
opportnnistycznemi dziennikam i wyróżnia się w tym  
względzie Republigue F ran gaise , której nie uspo­
koił nawet drngi list m in istra  do prezesa komisji. 
Dziounik ten przestrzega republikanów przed zgub- 
netni następstwam i zbytniej popularności jenerała,

który zdaje się mówić w swym pierwszym liście, 
iż tylko on trzym a się tradycji w ielkiej rewolu­
cji, i i  tylko on pozostał wiernym demokratycznej 
zasadzie, iż ma prawo nazwać siebie „jedynym 
konsulem ".

W idać z tego, że w politycznych kołach fran­
cuskich są bardzo silne stronnictwa, którym  jen. 
Boulanger je s t niedogodnym.

W  s p r a w i e  e g i p s k i e j  piszą do Pol. 
Corr. z K a iru : Podczas gdy rząd francuski po­
rusza wszystkie sprężyny, ażeby wyłączne an ­
gielskie panowanie w Egipcie zamienić przynaj­
mniej na p ro tek torat europejski, i cieszy się przy- 
tem  poparciem  dyplom acji'-rosy jsk ie j, rząd an ­
gielski, nie troszcząc się o ' to, dąży do nowej 
specjalnej konwencji z snłtanem  i obstaje przy 
zam iarze nieoznaczania żadnego term inn ewakuacji, 
źe  to  zam iar stanowczy, dowodzi fak t zawarcia 
przez angielską adm inistrację wojskową kontrak­
tów o dostawy mięsa i chleba dla wojska w E - 
gipcie aż po term in  31. m arca 1888 r. Tajemnica 
rokowań carogrodzkich spoczywa w targach o ko­
rzyści, które P orta  w ja k  najszerszej m ierze osią­
gnąć pragnie.

Sprawa bułgarska.
W politycznych kołach Konstantynopola, 

przypisywano pewne znaczenie faktowi, że zapo­
wiadane po dwakroć posłuchanie am basadora ro­
syjskiego Nelidowa u sułtana nie przyszło do 
skutku. Zapewne jednak i sam sn łtan  uw ażał, że 
dalsze stronienie od Nelidowa byłoby zanadto de­
m onstracyjne, i jak  nam  telegram  wczoraj otrzy­
many donosi, przyjął nareszcie d. 21. b. m. am ­
basadora rosyjskiego na audjencji. Z ociągania 
się sułtańskiego m ożnaby tylko słusznie wnosić, 
że wpływy posła angielskiego biorą górę nad pa­
dyszachem.

Pester L loyd  otrzym uje telegram , który 
w ten sposób odraczanie posłuchań Nelidowa tłu ­
maczy, iż su łtan  pragnął uniknąć rozmowy o 
interweniowaniu w Rum elii wschodniej, do której 
Nelidow, z polecenia rządn rosyjskiego, chce ko­
niecznie Turcję nakłonić. Interw encja ta  m iałaby 
się odbywać pod kontrolą Bosji. Telegram  P . LI. 
zapewnia, że su łtan  nie da się do tego żadną m ia­
rą  spowodować.

Z Macedonii donoszą, że grom adzi się tam  
korpus arm ii tureckiej w s?Tb 50.000. pod wodzą 
Achmeta E juba baszy. Przeznaczenie tego koron- 
su niewiadom e. Jeśli przypuszczenia Fest. Lloyda  

do odwiedzin N elidowa, są prawdziwe, n a -co
touczas należałoby przypuszczać, że Turcja sk ła ­
nia się przecież do projektow anej przez rząd ro­
syjski okupacji Rnmelii-

W o jn a  czy pokój?
Zuany z ekscentrycznego przedstaw iania rze­

czy organ ks. M esiczersk,p?o G raidan in , rozbiera 
w ten sposób kw estję wojuy i pokoju :

„Zapytany kilka dm tem n feldm arszałek 
Moltke, w yrzekł: „W ojna być m usi, bo uzbrojenia 
Enropy dosięgły takiego stopnia, że wkrótce cała 
E nropa ogłosi powszechne bankructwo.11

Dziwna log ika! — W ojna dla tego musi 
nastąpić, bo gdy je j nie będzie, cała Enropa zban- 
krntn je ! Tak, a jeżeli będzie wojna, czy Enropa 
wtedy nie zbankrutuje również? Z bankrutnje, i to 
prędzej może, niż bez wojny! Jak aż  więc tu lo ­
g ik a?  I na to pytanie mają Niem cy odpowiedź 
gotową, a odpowiedź tę  kładą w usta jednem u z 
pomocników B ism arka.

— Logika dzisiejszej polityki — m iał się 
wyrazić ten przyszły Bismark —  tkwi w działach 
Kruppa i w repetjerach. Na to pytanie zaś: gdzie 
tn logika —  nie ma jnż odpowiedzi, bo i zkąd ją 
wziąć ?

Mimo to wszystko, powtarzam, że niew ątpli­
wa pociecha czeka nas w perspektyw ie powsze­
chnego albo chocby europejskiego bankrnctw a. N ie­
którym  lndziom i śm ierć się u śm iech a ! Przyje

mniej je s t zbankrutować w licznem  tow arzystw ie, 
niż znosić dzisiejsze stosunki, które jak  dotąd
każą Rosji płacić zniżką kursu z a ..................ne-
wrozę Bism arka, albo szaleństwo szubrawca bu ł­
garskiego...

Ale trzeba to  zrobić m ałą n w ag ę : jeżeli ca­
ła  Enropa zbankrutuje, to rzecz prosta, że nie 
będzie wcale ban k rn c tw a; gdy bowiem nikt nie 
bedzie m iał nic prócz dział i broni, to wszystkie 
aktywa Enropy znajdą się w rękach żydów, a pa 
sywa w rękach Europy, a wówczas będzie można 
wysłać wszystkich żydów do Am eryki, aby tam  
zagarnęli wszystko w swe ręce. Szczęśliwy to 
k raj, ta  Ameryka — pomyślcie sobie. W  ubie­
głym  rokn zanotowały Stany Zjednoczone w bud­
żecie dochód przewyższający w ydatki o 250 mi­
lionów rnbli.

— Zbąd to pochodzi? — pyta się ktoś pe­
wnego A m erykanina.

— Ztąd —  odpowiada A m erykanin —  że 
nie mam y ani K ruppa, ani B ism arka, ani żydów.

—  Rzeczywiście — pom yślałem  sobie —  
godziłoby się w wolnej chw ili obliczyć: ile ko- 
sztnje Rosję ks. Bism ark ? Założę się, że kanclerz 
więcej kosztuje Rosję, niż wszystkie kosztowne 
wojny prowadzone od czasów K atarzyny do dzi­
siejszej pory.

— Nie może być! —  zawoła niedowiarek.
— A jednak tak  je s t ;  weźcie w rachubę te 

jedynie straty , które ponosi Rosja przeszło 20 la t 
z powoda aciskn ks. B ism arka na cały je j system 
ekonomiczny i taryfowy... Przecież to, czego ks. 
Bism ark od nas zażądał i co isto tn ie o trzym ał 
w te j dziedzinie, a w dodatku te  s tra ty , jak ie  
sam  spowodował w trącając się do naszych in te ­
resów —  to razem wzięte wynosi więcej niż 5 
miliardów franków kontrybnćji, zapłaconych przez 
F rancję Niemcom.

— A więc tym  sposobem — mówi dalej 
niedowiarek — wypada z rachunku, te  ks. Bis­
m ark więcej zaszkodził Rosji swym pokojem i 
przyjaźnią, niż F rancji wojną i nienaw iścią?

—  Rozumie s ię ; czyż pan mogłeś mieć ja ­
ką wątpliwość pod tym  względem ? To też nie 
można się dziwić, że Rosja zeszła do tak  n iskie­
go knrso waluty. Francja, po zapłaceniu pięciu 
m iliardów  i po stracie Alzacji i L otaryngji, s tra ­
ciła może piątą część tego, co Rosja straciła  
w ciągu 26 la t, dzięki przyjaźni Bism arka. Po­
wtarzam , cyfram i można tego dowieść i to tak 
wiarogodnemi, że wątpimy, aby naw et czcigodny 
organ ks. B ism arka Nordd. AUg. Ztg  znalazł 
przeciwko tem u inne argum enty nad puste fra ­
zesy, które mi tak  mistrzowsko władać potrafi*.

Uroczystości cesarskie w Berlinie.
Obchód cesarskich urodzin został poprze­

dzony artykułam i dzienników, wypowiadającemi 
oprócz ncznć viernopoddańczych dla cesarza W il­
helma, nadzieje pokojowe.

K reu z Ztg. poduosi przy tej sposobności 
niem iecko-anstrjacki związek jako sprawę nie­
tylko iuteresów , a l e  i s e r c a ,  i m ianuje go fa­
ktem  najważniejszym  obok sprawy otw orzenia 
cesarstw a.

Z ułożonego program u uroczystości, wymie­
n ia m y : m anifestacje szkó ł, galowy obiad obu 
Izb i obiad u kanclerza d la  am basadorów i po­
słów. Przyjęcie specjalnych posłów było tak ie  
jednym  z kardynalniejszycb punktów festynowego 
programu, a w liczbie tych  specjalnych posłów 
byli miedzy innym i: m sgr. G alim berti, rzecznik 
papieża (przyjm owany ze szczególną życzliwością), 
dalej wysłannicy cesarza chińskiego, japońskiego, 
królowej hiszpańskiej, królów G recji, H olandji, 
Portugalii i Serbii, sułtana i republik południowej 
Afryki.

Na recepcyjny wieczór w zam ku królew skim  
rozesłano 900 zaproszeń.

W wilię jubileuszu 21. b. m. urządziło prze­
szło 3.000 studentów im ponnjąey k;orowód z po­
chodniam i, który dzięki rozsądnym rozporządze­
niom straży bezpieczeństwa, odbył się w jak  nej 
większym porządku, a wypadł wielce malowniczo. 
Przyczyniły się do tego kostium y młodzieży z n a j­
dawniejszych epok historycznych, tysiące św iateł, 
odgłosy licznych kapeli wojskowych i niezliczone 
tłum y ludu, zalegające całą przestrzeń od pomni

k t  F ryderyka II. do pałacu kanclerza i zamku 
królewskiego, a więc i przyległe ulice: W ilhelm- 
strasse, Siegesallee , Untcr dem Linde? i t. d.

Przed zam kiem  odśpiewano hym n: H eil D ir  
im Siegpskratu  i wzniesiono grzm iące okrzyki, za 
które dziękował cesarz z historycznego narożnego 
okna, a niezadawalając się tern, kazał przywołać 
do sieoie seniora studentów-prawników, Muncba, 
którem u osobno wyraził swoje zadowolenie i dzięk­
czynienia i polecił zakomunikować to wszystkim* 
komilitonom.

Te same niemal sceny powtórzyły się przed 
pałacem kanclerza i m ieszkaniem  Moltkego. 
Obaj, w galowych m nndurach, z otw artych okien 
dziękowali ludowi, a zwłaszcza akademickiej m ło­
dzieży za tę  entnzjastyczną owację.

Dnter den Źelten  w źwierzyócu, pogaszono 
pochodnie, poczem udała się młodzież na uroczy­
sty komers w salach towarzystwa filharm onijnego.

Szczególny podziw wzbudzał wjazd recepcyj­
ny obcych potentatów i specjalnych posłów, 
wśród których największą zwracali nwagę ua sie­
bie dyplomaci tureccy pod przewodnictwem Goły 
baszy i sędziwego m arszałka Ali Niżami baszy, i 
m andaryni chińscy, jako też dygnitarze japońscy.

W  ciągu dnia przybyli do B erlina oboje 
królestwo rnm ańscy i wioski książę d’Aosta, po­
w itani na dworcu przez następcę tronu i innych 
książąt królewsaiego domn. W szyscy stanęli go­
ściną w zamku królew skim .

Pogrzeb J. I. Kraszewskiego.
Z telegraficznych wiadomości, któreśm y 0- 

trzym ali wczoraj wieczorem, zestawiamy tym cza­
sowy opis pogrzebu J . I. Kraszewskiego, który 
się odbył wczoraj w Genewiei

Na pogrzeb przybył syn śp. Kraszewskiego 
Jan  i depntacje stowarzyszeń szw ajcarskich i pol­
skich w Szwajcarji. Oprócz tego zgromadziło się 
bardzo wiele osób z Szwajcarji i z zagranioy, 
między niem i wielu Rosjan i kilka Bułgarów. 
Na trum nie zm arłego złożono wieńce reprezentacji 
m. Lwowa, redakcyj licznych dzienników polakich, 
kasyna mieszczańskiego lwowskiego, którego zmar­
ły  był członkiem honorowym, czytelni akadem i­
ckich itd . i  wiele wieńców z Krakowa, Królestw a 
i Poznańskiego; zwłoki zabalsamowane przez dr, 
Laskowskiego, złożone były  na katafalku w ka­
plicy p. n. „Pleine palais*.

Ceremoniał pogrzebowy rozpoczął się o godz. 
wpół do l i t e j ,  kondnkt wyruszył z hotelu „de la  
Paix“ ku cm entarzowi do pawilonn cm entarnego, 
gdzie tymczasowo złozone zostały. Przez cały 
czas pauał deszcz ulewny. Między postępującym i 
niedaleko za trum ną był tak ie  Dragomanów. Nad 
trum ną wielkiego pisarza p rzem aw iali: Zygm unt 
Miłkowski, dr. Laskowski, W łoch Begey, W itkow­
ski, Brochocki, Karpiński. N ajsilniejsze wrażenie 
wywarła na słuchaczach mowa M iłkowskiego. 
Przem aw iał on drżącym od w zruszenia głosem, w 
którym czuć było boleść i łkanie. Żegnał drogie 
zwłoki od siebie i od tych, którzy mn ten sm u­
tny obowiązek poruczyli. W łoch Begey wynurzył 
gorące sym patje swych ziomków dla naszego tak  
nieszczęśliwego, a taką żywotnością odznaczające­
go się narodu. W spom niał przytem , źe przem a­
wia również w im ieniu Correntiego.

Dziś odbywa się w kościele katedralnym  w 
Genewie uroczyste nabożeństwo żałobne, nrządzo- 
ne staraniem  rodziny zm arłego.

Królowa włoska M ałgorzata, poleciła wyra­
zić rodzinie Kraszew skiego swoje głębokie współ­
czucie.

Obecni przy śm ierci Kraszewskiego Polacy 
uwiadomili o niej telegraficznie księcia B ism arka.

* **
W czoraj w południe odbyło się poufne po­

siedzenie Rany m. Krakowa, po którem  natych­
m iast nastąpiły obrady jawne. P rezydent Szlaeh- 
towski poświęcił krótkie słowa pam ięci J .  I .  K ra­
szewskiego, oświadczając, iż głęboki i powszechny 
żal wywołała wieść o jego zgonie w Polsce całej, 
& tern więcej w Krakowie, którego zm arły był 
honorowym obywatelem i gdzie obchodził uroczy-

H A  ZGON  
K E i E S Z E W S K I E O - O .

I  znów z obczyzny bije dzwon 
Żałoby

Do polskich serc i polskich stron,
W niebiosa i groby,

W  krąg brzm i dzwonienie wspaniałe 
N a wielki żal i wieczną chwałę.

N a wielki, na serdeczny żal 
Narodu,

Od Tatrów hen do morskich fal,
Od grodn d* grodu,

W  aiola, futory wydzwania,
Że przyszła chwila pożegnania !

W żałobie dnm a biały dziad,
Młódź łasza,

I  cały żywy polski św iat,
Pałace, poddasza...

Jako  dnch, nam  się zdawało,
Że nieśm iertelne jego ciało.

2e m łodych jeszcze dwoje rąk 
Mn rośnie,

Że z zimy kilkoletnich mąk 
W yruszy kn wiośnie, 

j a k  rzeki nurty szumiące,
Pracować znowu za tysiące!

Na wieczną chwałę bije dzwon 
Nagrobny,

Jnż  wieniec, w którym  kroczył on 
Śród Indów ozdobny,

Śm iercią skąpany jaśnieje 
Tam , kędy nasze mkną nadzieje!

I  woła od gwiazd wieniec ten : 
„Rodacy,

Otucha, to nie m arny sen !
Odwagi i pracy!

Odwagą rycerz orężny,
I  tylko pracą duch potężny !«

I  Bkrzeczy z gniewu czarny ptak  
Morderczy ;

On dawno czyhał na ten znak, — 
K atafalk  już sterczy,

Ale ua ziemi swobody,
I pokłon biją  mn narody.

Ojczyzno, jakże nawet w łzach 
Tyś dum na!

Do ojców wraca jeden  Lach,
A cicha ta  trum na 

Jak  wielki heros szerm ierzy...
P rzy  trum nach dalej naród wierzy.

P la ton  K ostecki.
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T R Ó J L I S T E K .
ST UD JTJM C H A R A K TER Ó W  

p rcei

J. I. K R A S Z E W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).

—  Czy to dzień ewangelicznej nczty u pan­
ny Balbiny P —  odparł, śm iejąc się —  bo ja, 
odarty i niepaehnący, tylko na podobnej mogę się 
znajdować....

Był to w istocie ten dzień tygodnia, w k tó ­
rym , w osobnej salce na dole, pobożna jałm użni 
ca przyjm ow ała nbogich, dzieląc pomiędzy nich 
pieniądze, odzież i inne podarki. Sama ona dnia 
tego nie siadała do stołu i czytała w czasie obia­
du, a po nim odm awiała modlitwy, które w ska­
zywał przytom ny duchowny.

P io tr nie w stydził się stawać pośród żebra­
ków, rachując to za pokutę, ale gdy się wszyscy 
rozeszli, pozostał, dawnym zwyczajem zbliżając się 
do pupilki żony swojej.

—  Czemuż się pani mnie nie spyta — ede- 
zwał się szydersko, gdy pozostali sam i — co się 
z panem A tanazym  dzieje? Przecież pani wie, 
albo się domyśla, że od niego powracam .

— J a ?  —  zarumieniona, odstępnjąc na pa­
rę kroków odparła p. Balbina. — Nie w iedziałam  
wcale dokąd się pan udałeś.

—  Po pieniądze, które m i był winien do 
niego —  dołożył P io tr — k że one leżały gotowe, 
nie m iałem  kłopotn...

— I zapewne jnż ich nie ma ani grosza ? — 
odezwała się z politowaniem Balbisia.

P io tr  dobył pugilares i nie mówiąc słowa, 
otworzywszy go, pokazał całą paczkę guldenów 
różnej fizjognomii, pospinanych szpilkam i.

—  W idzi p a n i! poprawa m oralna i rozbrat 
z piołnnówką... a mnieście jnż nie m ieli za Boże 
stworzenie. P an  A tanazy, którem nm  oznajm ił, że 
tn  powracam, bo o u m i też radził —  kazał pan­
nie Balbinie oświadczyć nszanowanie swe... J a  się 
go tu  spodziewam. (K łam ał zuchwale).

Nie śm iała się odezwać, z oczyma spaszczo- 
nemi stojąca B albisia, a  P io tr dalej prow adził to 
co się n niego nazywało in trygą.

Znalazłem  b ra ta  mego bardzo zmienio­
nym... pracuje, co u niego nie bywało —  mówił 
aalej P io tr —  bo się coraz do czegoś nowego rzu ­
cał... a te raz  trw a na jednej drodze. Gospodar­
stwo, przedsiębiorstw a przemysłowe zajm nją go 
bardzo. Inny człowiek, spoważniał.

—  Pan A tanazy zawsze był, jak  mi się zda­
wało, zamiłowanym w pracy... ale Indzie powia­
dali, że mu brakło wytrw ania, że się zrażał 
prędko.

—  Z nas wszystkich —  a je s t nas trzech, 
jak  pannie Balbinie wiademo —  rzekł P io tr — 
z nas trzech A tanazy najwięcej w art. N atnra go 
najobficiej wyposażyła, odebrał wychowanie sta ­
ranne, ma też miłość i szacunek n Indzi.

— Nie wiem, czy pani wiadomo —  dodał —  
że był z powodu zbyt licznych przedsiębiorstw  
chwilowo w pieniężnych kłopotach... Rodzina m a­
tki mn skutecznie pomogła... wyszedł z nich, ale 
się też nam ozolił!

Z m eukrywanem  zajęciem  słuchała  p. B al­
bina i zaprowadziła z sebą do pokoju P io tra , 
który ciągle praw ił o A tanazym , a że nie chciał 
być posądzonym, do pochwał dosypywał po szczy­

pcie krytyki, tak dobranej zręcznie, że starczyła 
za przyznanie mn nadzwyczajnych przymiotów.

Nie zapom niał i e tern, że Atanazy, dowie­
dziawszy się o jego pobycie w Krakowie, dopyty­
wał go o p. Balbinę.

Gospodynię to, czy co innego wprawiło w 
bardzo dobry hnm or.

— Zdaje m i się, żem ostatnim  razem mó­
wiła panu — odezwała się — iż pana Ksawerego, 
b ra ta  waszego, nie mam  szczęścia znać. Otóż te ­
raz pochwalić mn się mogę, te  i pan hofr&t je s t 
mi znajomy...

— Zkądie i jakim  sposobem ? — przerwał 
zaciekawiony P iotr.

— Dziś jn i  nie m am  czasu na opowiadanie 
—  zakończyła B alb isia , spoglądając na zegarek, 
pożegnała gc i — odeszła

W iadomość ta  nabaw iła niepokojem starego. 
Zkąd i jak im  sposobem p. Balbina, której stosnnki 
bardzo szezupłem kółkiem się ograniczały, mogła 
znać ho fra ta?  Był aż nadto pewnym, że ona go 
szukać nie m ogła, a nie pojmował z jakiego po­
wodu onby jej m iał szukać. Było to dla niego za­
gadką drażniącą.

Ażeby przyspieszyć je j rozwiązanie i z nst 
Balbisi się dowiedzieć, jakim  sposobem znajomość 
tę zrobiła, — jak  tylko dozwoliły mn okoliczności, 
poszedł do p. Balbiny i w rozmowie s tera ł się 
dowiedzieć o hofrata. Znajomość z mm nie mo­
gła być tajem nicą. Tymczasem Balbisia rozm ai- 
tem i sposobami wymykała mu się z odpowiedzią; 
zw racała rozmowę, udawała, te  nie słyszy, zby­
wała go półsłowy, niemówiącemi nic. Im  się to 
mocniej czuć dawało, że nie chciała mn się tłu ­
maczyć, tern Piotr staw ał się ciekawszym, * u 
niego zawsze ciekawość i niecierpliwość, doprowa­
dzone do naiwyższego stopnia, kończyły się wy­
buchem.] (°- d a *)
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sty  jubileusz swych zasług. N astępnie przedłożył 
prezydent nastęoujące w niosk i:

Rada m iasta Krakowa, wyrażając swój głe 
boki żal z powodu śm ierci zajłużouego dla ojczy­
zny J .  I . Kraszewskiego, honorowego obywatela 
m iasta  Krakowa, u ch w a la :

1) Po przywiezieniu zwłok zmarłego do K ra­
kowa, kosztem m iasta urządzić pogrzeb.

2) Celem urządzenia pogrzebu, R ada wybie­
ra  kom itet składający się z 15 członków Rady 
m iejskiej, z prawem przybrania według potrzeby 
obywateli m. Krakowa z poza Rady.

3) Do kom itetu wzmiankowanego powołani 
zostają, pod przewodnictwem prezydenta m iasta, na­
stępujący pp. dr. Asnyk, Baranowski, F riedlein , 
dr. F . Jakubow ski, dr. Jordan, dr. M ajer, Men- 
delsburg, dr. Muczkowski, dr. P ieniążek, Rzewu­
ski, Szpakowski, dr. W ajgel, W entzel, Zoll.

4) K om itet wybrany oznaczy dzień i miejsce 
pogrzebu i ułoży program  tegoż.

5) Rada m iasta udziela na ten cel prezy­
dentowi kredy t nieograniczony.

W nioski te zostały jednom yślnie uchwalone.
Pogrzeb odbędzie się prawdopodobnie dopie­

ro w poniedziałek. Zwłoki m ają być złożone w 
krypcie zasłużonych na Skałce. Spodziewają się 
licznego zjazdu rodaków i obcych.

Prezydent Szlachtowski otrzym ał następu ją­
cy telegram  : „Młodzież czeska wyraża bratuiem u 
narodowi polskiemu głębokie ubolewanie z powodn 
s tra ty  wielkiego pisarza J .  I. Kraszewskiego. A- 
ka iem ieka  Czytelnia w Pradze."

Czytelnia akadem icka krakowska m iała o- 
trzym ać wiadomość, iż na pogrzeb ś. p. K ra ­
szewskiego wybierają się do Krakowa deputacje 
młodzieży czeskiej, w ęgierskiej i południowo-sło- 
w iaóskiej. Oprócz tego przybyć m ają przedsta­
wiciele młodzieży w arszawskiej. Młodzież aka­
demicka krakowska w ysłała do Genewy telegram  
w celu zasiągnięcia bliższych wiadomości o po­
grzebie i  postanowiła przy pochodzie pogrzebo­
wym urządzić wraz z młodzieżą szkół średnich, 
szpaler honorowy.

* *•

Z W arszawy donoszą: Wiadomość o zgonie 
Kraszewskiego wywołała przygnębiające wrażenie. 
Po pierwszych biuletynach, donoszących o bez­
nadziejnym  stanie sędziwego pisarza, wszystkie 
redakcje były oblężone tłum am i publiczności, żą­
dne m i wieści z Genewy. Kiedy nadeszła s tra ­
szna wieść, o niczem innem nie mówiono w mie­
ście. Redakcje pism  i wiele osób prywatnych 
wysłały depesze kondolencyjne do rodziny, i od­
niosły się do naszych ziomków m ieszkających w 
Szw ajcarji, z prośbą o reprezentow anie ich na po­
grzebie. W tej chwili nadeszła wiadomość z K ra­
kowa o chwalebnem  postanowienia Rady m iej­
skiej. W ybiera się tam  wiele osób. W czoraj i 
dziś odbywają się nabożeństwa żałobne.

Wdowa po J .  I. K raszew skim , przem ieszku­
je , jak  wiadomo, stale w W arszawie. Na pierwszą 
zaraz wieść o skonie wielkiego pisarza otrzym ała 
ona wyrażenie współczucia od redakcyj pism war­
szawskich, oraz od wielu znakomitszych osób 
tam tejszych. Z prowincji nadeszło do pani K ra­
szewskiej wiele telegram ów kendolencyjnych.

Na wystawach sklepowych ukazało się mnó­
stwo portretów  fotograficznych śp. Józefa Igna­
cego Kraszewskiego.

Na m iejscu domn, w którym  Kraszewski 
u jrzał św iatło dzienne w W arszawie w r. 1812, 
stoi obecnie szp ital dziecięcy przy nlicy Ale- 
ksandrja. Dom ten był wówczas zajazdem, a dzi­
wnym zbiegiem okoliczności i zgon wielkiego pi­
sarza nastąpił również w zajaździe...

Syn Kraszewskiego udaje się do San-Kemo, 
ażeby opieczętować papiery, między którem i ma 
być wiele niewykończonych rękopisów.

Z ostatnich dni życia J .  I. Kraszewskiego 
dochodzą jeszcze następujące szczegóły :

K raszew ski wyjechał z Sau-Rem o jeszcze d. 
12. bm. Trzy dni leżał chory w Turynie. Do Ge­
newy przybył d. 15. bm . bardzo już chory. N a­
zaju trz po przybyciu, we środę ubiegłą, stan cho­
rego, który widocznie wiele cierpiał, pogorszył się 
znacznie, a dr. Laskowski, przyzwany do jego łoża, 
odraza ocenił całą grozę sytnacji, nakazując we­
zwać rodzinę znakomitego pisarza. We czwartek 
chory s trac ił przytomność, a w piątek od rana 
rozpoczęło się konanie. W sobotę, około godziny 
lsze j w południe, cbery odzyskawszy na chwile 
przytomność, przyjął Oleje święte.

Od piątku nieodstępnie przy łożu jego czu­
wali T . T . Jeż, dr. Laskowski i kilkn rodaków, 
bawiących w Genewie. W ich też obecności w 
sobetę, w dzień św. Józefa o godz. 3 m inut 38, 
nastąpił skon.

K raszewski zm arł w foteln, tak, jak  już od 
dłuższego czasu i noce spędzał. Oblicze po śm ier­
ci mało się zmieniło, cera tylko st&'a się wosko- 
w o-iółtą.

Żałobna ta  wieść rozbiegła się szybko po 
m ieście, wkrótce też przed botelem „de la Paix“ 
zebrały się tłum y publiczności, żałującej serde­
cznie wielkiego polskiego pisarza.

Na wierzchu mnóstwa papierów i rękopisów 
zmarłego, znaleziono jego testam ent, skreślony 
jeszcze przed paru la ty  w Dreźnie i natychm iast 
takowy opieczętowano. Telegram y o zgonie roze­
słano do większych pism zagranicznych, a konsul 
niem iecki w Genewie wysłał także telegram  do 
B erlina, na ręce księcia Bism arka.

Gaeeta polska, której zm arły był pierwszym 
redaktorem , a do końca życia osobistym, najży­
czliwszym przyjacielem , zamieszcza lis t J . I. 
Kraszewskiego, pisany już drżącą reką i zmienio­
nym charakterem . J e s t  to prawdopodobnie lis t 
jego ostatni, a brzm i jak  n astęp u je :

T u r y n ,  d. 13. marca.
Dnia 11. marca siedziałem nad stołem, jak 

zwykle, gdy znane mi już bardzo silne wstrząśnienie, 
ale nie falowe, lecz tylko wertykalne, poruszyło wszy­
stko- w pokoju. Czekałem, czy się dom nie wali, ale 
dzięki Bogu nic nie rnnęło....

P rzestrach nieopisany zapanował w miasteczku, 
ludzie zaczęli wybiegać na ulicę z płaczem, place na­
pełniać się.

Ja  też z mojemi zbiegłem do b arak u , gdzie 
nocowałem pod najstraszniejszą trwogą powtórzeń....

Przyjaciele moi, szczególniej doktór Tymowski, 
widząc opłakany mój stan, bo już do wagonu potrzeba 
mnie było wnosić na krześle, ułatwili szybką podróż 
do Turynu.

Tu zaopiekował się mną Włoch, nasz przyjaciel, 
adwokat Begey....

W Turynie odpoczywam dzień 14., bo sił nie 
mam. Dnia 15. do Aix-les-Bains, jeśli siły starczą... 
d. 16. do Genewy, następnie do Lozanny, gdzie tym 
czasowo spoczywać będę.

Musiałem się tn radzić doktora. W podobnem

położeniu trudno się polepszenia rychłego spodziewać. • 
Żyję bulionem, tapioką, jajami i herbatą.

Trudno mi na list się zebrać pod naciskiem 
duszności,... i cierpień nąjróżnorodniejszych....

Nie zapominajcie o mnie.
Wasz stary,

J. I  K .
* *♦

Pester L loyd  zamieszcza artykuł wstępny, 
kreślący z zapałem  literackie i polityczne zasiągi 
J .  1. Kraszewskiego. W spom inając o ostatnim  pro­
cesie berlińskim  naszego pisarza, sta je  w obrouie 
jego honoru i odrzuca przypuszczenie, ażeby mógł 
ktokolwiek sądzić, iż w sprawie te j interes powo­
dował K raszew skim .

„Jasnem  je s t  — mówi organ węgierski —  
że K raszew ski uległ pociągowi do sprzysiężeń, 
którem u, w skutek nieszczęśliwych losów Polski, 
tak  wielu rodaków jego padło w ofierze. Najwy­
raźniej nadużyto jego dobroci, jego niedoświadcze- 
nia i łatwo zapalającej się jego wyobraźni, i n ie­
szczęśliwy starzec, bożyszcze swego narodn, jeden 
z pierwszych pisarzy Bunmy, m usiał nledz karze 
ciężkiego więzienia 1... W szystkie burze i cierpie­
nia, które narodem polskim m iotały, przecierpiał 
także K raszew ski. Lecz nigdy nie wskazywał on 
narodowi swomn innych cnót jak  prawdy, trzeź­
wości, samopoznania, karności, rozsądkn. Nigdy 
nie apelował do nieszlachetnych instynktów, nigdy 
nie schlebiał popnlarnym namiętnościom."

„Naród węgierski — kończy P . L loyd  — 
który mimo przem ijających nieporozumień i ma­
łych sprzeczności interesów , zawsze dia Polaków 
sym patje swe przechował, przyjął z serdecznem 
współczuciem wieść o zgonie Kraszewskiego i za­
chowa po wszystkie czasy w chlubnej pamięci 
imię poety, który piórem swem pracował wiernie 
dla wzniosłych ideałów ludzkości."

Proces anarchistów.
W ie d e ń  d. 22. marca.

Wstęp do sali dozwolony tylko za biletami. W audy- 
torjum znajduje się tylko 40 osób. pomiędzy temi kil­
ka kobiet, należących do rodzin podsądnych.

O godzinie 9. wprowadzono w małych grupach 
piętnastu podsądnych do sali. Siedzą oni na dwóch 
ławkach naprzeciw trybnnałn. Na jednej ławce ulo­
kowano sześciu a na drngiej dziewięcin. Za podsą- 
dnymi zajęli miejsca dozorcy więzienni.

Odczytanie aktn oskarżenia trwało dwie godzi­
ny, do przesłuchania podsądnych przystąpiono po go­
dzinie 11. Z 15 podsądnych większa część nie była 
dotychczas karaną, zaledwie o kilkn słyszano jnż 
w poprzednich procesach socjalistycznych i anarchi­
stycznych. Są to przeważnie nowicjusze, których zwer 
bowano do „propagandy czynn.“ Większa część pod- 
sądnych nie przekroczyła wieku 30 lat, o żaden nie 
ma jeszcze 40 lat. Różnią się oni o tyle od swoich 
towarzyszów, oskarżonych w dawniejszych procesach 
anarchistycznych, że w śledztwie przyznali się do 
wszystkiego i sami podali wiele szczegółów, o któ 
rych po ich ujęciu władze bezpieczeństwa nic nie 
wiedziały.

Maluczka tylko część zamierzonych zbrodni uda­
ła  się. Jeden tylko pożar podłożony przez anarchi 
stów wybuchł rzeczywiście, na innych miejscach zna­
leziono flaszki, napełnione palnym materjałem. Spo­
sób w jaki podsądni w przebraniu urzędników poli­
cyjnych wyłudzić chcieli pieniądze od Reicha i Tillo- 
wej, nie jest wcale nowym — podany on już był da­
wniej w anarchistycznych pismach ulotnych. Rabunek 
miał także zostać wykonanym w sposób praktykowa­
ny już przed kilku laty na Merstallingerze.

Podsądny Bnelacher figurował już w procesie 
Merstallingera, sąd przysięgłych uwolnił go wówczas 
razem z Peukertem i innymi oskarżonymi.

Pierwszy dzień rozprawy obejmował tylko pun- 
kta oskarżenia, zajmujące się podsądnymi, którzy usi­
łowali wyłudzić pieniądze w przebraniu komisarzy 
policyjnych.

Rozchodzi się tu o dwa fakta. D. 18 czerwca 
1885 r. usiłowali podsądni Schustaczek, Friedmann, 
Schwechla i Hospodsky dostać się do mieszkania wła­
ściciela domu Mojżesza Reicha w Neuhietzing, gdzie 
udając komisję policyjną, poszukiwać chcieli podro­
bionych pieniędzy. Nie wpuszczono ich jednak do 
domu i uciekli, gdy przypadkowo przechodził tamtę­
dy żandarm.

W drngim wypadku chodziło o to, ażeby wy­
łudzić pieniądze u właścicielki domu Franciszki Till 
w Meidling. Schnstaczek zjawił się tam w uniformie 
komisarza policji, z nim razem przybyli tam Hofer- 
mayer, Hospodsky i zbiegły Franciszek Czerniak, na 
straży przed domem stali Schwechla i Friedmann.

Tillowa chciała im jnż dać 470 zł., skutkiem 
jednak energicznego wystąpienia pupilki Tillowej 
wszyscy ponciekali. Podsądni przyznają się wprawdzie 
do w iny—  zeznania ich jednak są sprzeczne. Obcią­
żają się nawzajem.

Wszyscy uczestnicy powyższych faktów usiło- 
wanego oszustwa podają, że właściwym przewodni­
kiem tej „ekspedycji" był Friedmann, który jednak 
zaprzecza temu, oświ adczając, iż nie zna wcale podsą­
dnych i że w tych wyprawach żadnego nie brał udzia­
łu. Podaje, że zeznania podsądnych są nikczemną po- 
twarzą i że dlatego tylko na niego wygadują, ponie­
waż uważają go za ajenta policji. Policja natomiast 
podała, że Friedmann należał do wybitnych i bardzo 
czynnych anarchistów i że utrzymywał stosunki z ro­
botnikami, należącymi do obozu anarchistycznego.

Schustaczek oświadczył, że brał udział w po­
wyższych czynach tylko z tego powodu, ponieważ chciał 
się „rehabilitować", towarzysze bowiem jego posą­
dzali go o to, że pozostaje na usługach policji. Z te 
go zarzutu chciał się oczyścić przejściem do propa­
gandy czynu. Schustaczek usiłuje przemawiać w spo- 
BÓb dystyngowany i on to podał najdokładniej wszy­
stkie szczegóły.

Jan Hospodsky, 23-letni młodzieniec, który 
przedstawiony jest jako namiętny anarchista, oświad­
cza, że nie należy wcale do stronnictwa anarchistów 
i dlatego tylko b ra ł udział w zarzuconych ran fak­
tach, ażeby nzyBkać środki do samodzielności. Pod­
sądni zaprzeczają temu oświadczając, że wprawdzie 
tak jest jak twierdzi Schustaczek, iż każdy za 
swoje trudy miał zostać wynagrodzonym pewną kwotą 
pieniężną, że jednak głównym celem było uzyskanie 
pieniędzy na wsparcie dla cierpiących nędzę rodzin 
członków, należących do stronnictwa anarchistycznego. 
O Hospodskym powiada policja, że wyjeżdżał jnż raz 
z Wiednia do Monachium, w sprawie zawiązania sto­
sunków z zagranicą, celem ułatwienia propagandy 
za pomocą anarchistycznych pism ulotnych. Po jego 
powrocie do Wiednia został wydalonym, poczem zja­
wił się w Linzu, gdzie aż do uwięzienia go wystę­
pował jako bardzo ruchliwy anarchista, który był 
zdolnym do wszystkiego. Hospodsky oświadczył na 
to, że został wydalonym tylko za to, ponieważ znale­
ziono n niego egzemplarz anarchistycznego piBma 
Freiheit, wydawanego przez Mosta.

Kontrastem Hospodskyego jost majster szewski 
Karol Schwechla. Oświadcza on wprost, że jest so­
cjalistą i że brał udział w zarzuconych mu czynach 
tylko ze względu na oele stronnictwa. Gdyby był 
mógł przypuBzezać, że część tych pieniędzy ma zostać 
użytą na cele prywatne, to nie byłby był z nimi po­

szedł do Reicha i Tillowej, chociaż jest takń* ojcem 
5 dzieci, które z największą tylko biedą utrzymać 
może.

Większa część przesłuchanych w pierwszym 
dniu podsądnych zaprzecza, jakoby należeli do stron­
nictwa anarchistycznego, są oni tylko socjalistami i 
nie myśleli o używaniu gwałtu. Schwechla oświad­
czył, iż nawet nie wie, co znaczy anarchista, a Schu­
staczek powiedział, że on byłby nigdy nie pozwolił 
na popełnienie gwałtów.

Hofermayer zeznał, że pieniądze uzyskane słu­
żyć miały na wsparcie dla ubogioh rędzin towarzy­
szów i na cele agitacyjne i że dlatego tylko miał 
wówczas przy sobie broń, ponieważ w razie uwięzie­
nia zamierzał popełnić samobójstwo. Schwechla po­
wiada, że znaleziony u niego sztylet słnżyć miał do 
osobistej obrony.

Schustaczek podał także, że od r. 1871 przy­
łączył się do ruchu robotniczego, z początku należał 
do fachowego towarzystwa robotników i prowadził 
redakcję i administrację socjalistycznego pisma Z u -  
kunft w r. 1882 i 1883 a to w czasie, kiedy Peu- 
kert uwięziony był z powodu toczącego się wówczas 
procesu Merstallingera.

Następnie przesłuchano jeszcze świadków od­
nośnie do faktów powyższych (Reich i Tillowa), po­
czem Hospodsky oświadczył, iż nota policyjna co do 
jego osoby zawiera nieprawdopodobne fakta, i że na­
stąpiło to skutkiem tego, że badany w r. 1885 przez 
radcę policyjnego Frankla, nie chciał zgodzić się na 
jego propozycję i zdradzić swoich towarzyszów. 
Franki przyrzekł mu m w et za to wynagrodzenie 
pieniężne. Na tem zakończono pierwszy dzień roz­
prawy.

*
t *  *

D. 22. b. m. rozpoczął się dalszy ciąg o go­
dzinie 9. rano.

Obrońca dr. W olfEpinger, imieniem wszystkich 
oskarżonych sprzeciwił się odczytaniu policyjnych not 
dotyczących podsądnych, które nie dotyczą faktów, a 
tylko wyrażają sąd o ich przekonaniach. Obrońca pod­
niósł główną charakterystykę wszystkich dotyczących 
spraw anarchistycznych, która polega na tem, że 
główni oskarżeni, nakłoniwszy robotników do zbrodni, 
zdradzają ich przed policją, sami zaś wczas uciekają. 
Fakta te drastycznie charakteryzują postępowanie po­
licji. Mówca wnosi zatem wezwanie i przesłnchanie 
następujących funkcjonarjuszów policyjnych . dyrektora 
policji Krausa, starszego radcę Breitenfelda, Bzefa de­
tektywów Stehlinga, dalej znanych policjantów 
Freunda i Frankla. Świadkowie ci pytani być 
mają o następnjące okoliczności: 1) Jakie fakta
mieli przed snbą redagując świadectwa moralności ?
2) Czy świadectwa te ułożone zostały na podstawie 
zeznań współwinnych? Czy ci współwinni wyświad­
czali policji poufne nsługi ? 4) Czy takim osobom za­
pewniono bezkarność?

Prokurator P e l s e r  sprzeciwił się powołaniu 
tych świadków, twierdząć,'że trybunał i bez tego nie 
uwzględni zdania policji.

Dr. Wolf Eppinger replikował, że koniecznie 
dowiedzieć się trzeba, kto przyczynia się do wydawa­
nia takich tendencyjnych świadectw i twierdzi, że wię­
kszą część zbrodni anarchistycznych inicjowali agents 
pro toca teu rs, którzy następnie za pieniądze zdradzali 
uwiedzionych robotników.

Trybunał odrzucił wnioski dra Eppingera.
Następnie przesłuchano oskarżonego Bnelachera, 

któremn oskarżenie zarzuca, że w celach anarchi­
stycznych wyrabiał chloroform, i że wraz z innymi 
zamierzał zrabować Linka, właściciela zakładu zasta­
wniczego. Bnelacher wypiera się winy, opiBuje swoją 
okropną nędzę Nieznajomy, który się potem ulotnił, 
dał mu pieniędzy na wyrób chloroformu. Zrobił chlo­
roform, ale z umysłu zły, co potwierdzić mogą rzeczo­
znawcy. Prezydent przedstawił poflsądnemu, że scho­
dził się z posłem Kronawetterem. Oskarżony przyzna­
je, że dostarczał Kronawetterowi dowodów samowoli 
policyjnej.

Podsądny Sznstaczek, całą winę składa na Bue- 
lachera. Podsądny Schwechla wskazuje również na 
Bnelachera jako ua tego, który go uwiódł, tożsamo 
podsądny Hoefermayor, którego przewódniozący przed­
stawia jako uczciwego człowieka. Podsądny Wawru- 
nek podaje, że podsądny Zopoth, namówił go i to­
warzyszy do kradzieży czcionek u drukarza Trostlera, 
z powodu że na denuncjację Trostlera robotnik Richter 
skazany został na 12-letnie więzienie. Podsądny Ri- 
schawy czuje się niewinnym, uznaje protokół śledczy 
za nieprawdziwy.

Podsądny Zopoth oświadcza, że czcionki skra­
dzione być miały celem drukowania pism ulotnych 
anarchistycznych z powodu, że robotnikom uie wolno 
wyrazić jawnie swego zdania.

Przewodniczący podnosi sprzeczność między te- 
raźniejszemi zeznaniami oskarżonego a tem, co w śledz­
twie powiedział. Podsądny nazywa protokół śledczy 
fałszywym, dał sędziemu wszystko pisać, żeby tylko 
ujść sekaturom.

Podsądny Kaspari stara się uwolnić wszystkich 
oskarżonych, biorąc całą winę na siebie. Propono­
wał —  jak twierdzi — kradzież czcionek, ażeby uka­
rać Trostlera za denuncjację przeciw Richterowi. Od- 
Btąpił od wykonania, nie chcąc dopuścić się zwykłej 
kradzieży.

Świadek Trostler’ podaje, że można było skraść 
czcionek za jakich 200 zł.

Następnie odczytano świadectwa policji. Podsą­
dni nazywają je kłamliwemi i oszczerczemi.

Na tem przerwano rozprawę.

i zano]
Lwów dnia 23. M arca.

* Ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o  za spokój duszy śp. 
Kraszewskiego urządziła dziś o godzinie 11. przedpo­
łudniem w kościele archikatedralnym lwowska czy­
telnia akademicka, której członkiem honorowym był 
zmarły. Towarzystwo Bratniej pomocy słuchaczów 
politechniki we Lwowie, której również członkiem hon. 
był śp. Kraszewski, przeznaczyło kwotę 15 zł., za 
którą miał być zakupiony wieniec, na bank ratun­
kowy w Poznaniu.

Z wielu miast prowincjonalnych, między innemi 
z Tarnopola i Bursztyna, nadeszła wiadomość o urzą­
dzeniu nabożeństwa żałobnego za spokój duszy śp. 
Kraszewskiego.

* P o s ie d z e n ie  R ad y  m ie js k ie j  odbędzie się 
jutro d. 24. marca. Na porządku dziennym budżet 
fnnduszów gminy i fnndnszów pod jej zarządem zo-

I stających. Na tajnem posiedzeniu wnioski odnoszące 
1 się do obsadzenia kilku posad w służbie konceptowej 

magistratu.
| * M ia n o w a n ia . Krajowa Rada szkolna zamia­

nowała nauczyciela szkoły męzkiej im. św. Antonie- 
! go we Lwowie, Hipolita Pietraszkiewicza, nauczycie 
1 lem kierującym szkoły ludowej mięszanej im. Markia- 
| na Szaszkiewicza we Lwowie; nanczyciela szkoły 
! męzkiej im. św. Marcina we Lwowie, Jana Gamotę,
| nauczycielem szkoły ludowej mięszanej im. Markiana 

Szaszkiewicza we Lwowie; nauczyciela szkoły męz­
kiej im. Elżbiety we Lwowie, Józefa Korpaka, nau­
czycielem szkoły męzkiej im. św. Antoniego we Lwo­
wie; nauczyciela szkoły męzkiej im. Czackiego we 
Lwowie, Stanisławę Peszkę, nauczycielem szkoły męz­

kiej im. Elżbiety we Lwowie; tymczasowego młodsze­
go nauczyciela szkoły ruęzkiej im. Konarskiego we 
Lwowie, Zygmunta Łuszczyńskiego, rzeczywistym nau­
czycielem szkoły męzkiej im św. Marcina we Lwo­
wie, a tymczasowego młodszego nauczyciela szkoły 
męzkiej im. Elżbiety we Lwowie, Tomasza Markow­
skiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły męzkiej 
im. Czackiego we Lwowie.

* Z u n iw e r s y te tu .  P. Ignacy RoBner, rodem 
z Krakowa, otrzymał wczoraj na uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora praw.

* J a n  h r .  K o z ie b ro d z k i, porucznik i Eugeni­
usz hr. Zamoyski, rotmistrz, otrzymali godność pod­
komorzych.

* K a te d rę  c h i r u r g i i  na klinice krakowskiej, po 
ustępującym prof. Mikuliczu, obejmie prof. Obaliński. 
Nominacja nastąpiła przed paru dniami. Donosi o tem 
K ur. Krakowski.

* P re z e s e m  sądu karnego wyższego w Krako­
wie w miejsce p. Czy szczana ma być podług K ur. 
Krakowskiego  mianowany Andrzej Lubaszek, prezes 
sądu z Rzeszowa, a na jego miejsce ma być powo­
łany radca sądu wyższego p. Adolf Brazon, zwła­
szcza, iż p. radca Liszkiewicz, przyjęcia proponowanej 
posady odmówił.

* Z m a r li .  Wincenty Wdowiszewski, dyrektor 
archiwum miejskiego, więzień stanu z r. 1848 i 
1863, zmarł w Krakowie dnia 21. b. m., przeżyw­
szy lat 60.

W Paryżu zmarł 21. b. m. Benator Kazimierz 
Foumier.

t  H e n ry k  B o g d ań sk i, były pełnomocnik kon­
wentu OO. Dominikanów, żołnierz z r. 1831 i wię­
zień stanu, zmarł wczoraj we Lwowie w 83 roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się we czwartek 24 b. m. o 
godz. 5. po połndniu z domu pod 1. 1. przy ulicy 
Blacharskiej na cmentarz Łyczakowski.

* S6J k u c h e n n a .  Dla uchronienia mieszkań­
ców tutejszych od dowolnego podwyższania przez 
handlarzy ceny soli knehennej, gmina miasta Lwowa 
korzystając z przysługującego gminom prawa pierw­
szeństwa przed innymi knpującymi, wyjednała u kra­
jowej dyrekcji skarbu pozwolenie dostarczania soli
kuchennej dla miasta Lwowa z żup solnych w Bole­
chowie i Dolinie. Cena jednej topki czyli jednego 
kilograma soli w mieście Lwowie wynosi 10V2 cen­
tów i jest zawsze i o każdej porze do nabycia w tu­
tejszych sklepach, oznaczonych napisem „ S p r z e ­
d a ż  s o l i  m i e j s k i e j "  mianowicie pod: 1. 5 
Rynek, 1. 1 ulica Łyczakowska, 1. 13 ulica Halicka,
1. 21 ulica Stryjska, 1. 45 ulica Kazimierzowska,
1. 34 ulica Janowska, 1. 37 ulica Żółkiewska, nie­
mniej też i w składzie głównym pod 1. 4 ulica Ka­
zimierzowska.

* K o n fisk o w an e  p ta k i .  Komisarjat targowy 
skonfiskował dnia 17 b. m. u Józefa Hablińca pod 
1. 8 ul. na Błonie, 4 przepiórki, 1 czyżyka, 1 ma­
kolągwę i 2 szczygły, samotrzaski, klatki, siecie i ró­
żne inne przyrządy żelazne do łowienia ptaków, z któ­
rych wnosić można, że H. trudnił się zawodowo od 
długiego już czasu łowieniem i sprzedażą ptaków. 
Skonfiskowane ptactwo oddano sekretarzowi Towarz. 
ochrony zwierząt, celem puszczenia ich na wolność 
w stosownej porze. Magistrat wymierzy w dodatku 
ptasznikowi stosowną karę

* Z r e s u r s y  u rz ę d n ic z e j .  W niedzielę dnia 
27. marca b. r. odbędzie się w lokalnościach „Froh- 
sinn" na ten cel wynajętych, wieczorek humorysty­
czny. Początek o godzinie 7. wieczór. Wstęp dla 
członków resursy wolny za okazaniem kart legityma­
cyjnych. Bilety wstępu dla rodzin członków tudzież 
gości peleconych wydawane będą w czwartek 24. 
i w sobotę 26. marca b. r. ód 6. do 8. wieozorera 
w kancelarii resursy.

* F u n d a c ja  s ty p e n d y jn a  ś. p . h r .  A. G o- 
łu c h o w s k le g o ,  miała w reku 1886 następujące 
dochody: Zapas początkowy 131 zł. 31Vi c. gotówką, 
31.440 zł. 97 c. efektami Odsetki od efektów 1441 
zł. gotówką. Gotówka za spieniężone efenta 1204 zł. 
83 c. Efekta zakupione 1344 zł. 81 c. Nadwyżka 
przy konwersji 5 %  listów kredytowych 87 zł. 75 c. 
gotówką Suma dochodów 2864 zł. 89V> ® go­
tówką, 32.785 zł. 7S c efektami. WT wydatkach 
zaś: Stypendja 130C zł. gotówką. Rozmaite admi­
nistracyjne 7 zł 35 c. Gotówka wydana na zaku- 
pno efektów 1335 zł. 31 c. Efekta spieniężone 
1204 zł. 83 c. Wydatek na kupon pro ra ta  tem- 
p o r is , przy kupnie efektów, 2 zł. 33 c. gotówką. 
Suma wydatków 2644 zł. 99 c. gotówką i 1204 zł. 
83 c. efektami. Z porównania z sumą dochodów 
okazuje się zapas z końcem roku 1886 219 zł. 901/, o. 
gotówką, 31.580 zł. 95 c. efektami. Z porównania 
zapasu ostatecznego z zapasem początkowym okaznje 
sie w majątku fundacji przyrost w gotówce o 88 zł. 
59 c., w efektach o 139 zł. 98 c., zatem ogólny 
przyrost majątkn w kwocie 282 zł. 57 c.

* E w id e n c ja  k a ta s t r u  g ru n to w e g o . Stoso­
wnie do ustawy o ewidencji katastrn podatkowego, 
podaje magistrat do powszechnej wiadomości, iż star­
szy geometra p. Bedronek, urzędnik pomiarów, obecny 
będzie celem podjęcia urzędowych czynności ewiden­
cyjnych na d. 1., 2. i 4 kwietnia 1887 r., w archi- 
wnm map katastralnych II. piętro drzwi nr. 62. 
Wzywa też wszystkich posiadaczy gruntów, których 
posiadłości zmianom uległy, aby się na wyżoznaczo- 
nym dniu w urzędzie stawili i wobec wymienionego 
urzędnika pomiarów wykazali się dokumentami co do 
zmian zaszłych w ich gruntach, albo też aby nstnie 
dali potrzebno w tyra względzie wyjaśnienia. Go do 
tych zmian w posiadaniu, względem których odnośni 
posiadacze gruntów nie posiadają żadnych dokumen­
tów, mają się jawić nietylko dawniejsi, lecz także i 
nowi posiadacze.

* O d zy sk an ie  s p a d k u . W krakowskim sądzie 
krajowym znajdują się depozyta z mas spadkowych 
po rodzinie hrabiów z Posławic Skarbków-Ankwiczów, 
dziś już w linii męskiej wygasłej, a mianowicie Win­
centego, Kuuegundy, Tadeusza i Józefa, wnuków Hie­
ronima Ankwicza, kasztelana zawichostskiego. zm. 
1746 r. Depozyt Wincentego hr. Ankwicza, jako 
najznaczniejszy, najwięcej wzbudzał zajęcia i starań 
ze strony bliższych i dalszych spadkobierców, którzy 
wobec nlezgłaszania się potomków Wincentego w 
prostej linii i nie wiedząc o ich istnieniu, dochodzili 
swych praw od lat kilku już za pomocą mozolnego 
wykazywania zmarłyoh członków rodziny Ankwiczów. 
Zgłosili się wszakże rodzeni wnukowie śp. Wincen­
tego hr. Ankwicza, mianowicie 8tanisław, Włady­
sław, Adam i Bronisław Oraczewscy, zamieszkali w 
królestwie Polskiem, i ci spadek po Wincentym hr 
Ankwiczu otrzymują. Rozwiązaną więc została tak 
dawna i głośna sprawa, a może ona być przykładem, 
jak dawne rodziny powinny pilnować się, gdyż wiele 
sum, podobnych tym depozytom, leży w aktach, lub 
przechodzi na własność skarbn.

* K ra d z ie ż e . P. W. E. przy ulicy Ossolińskich 
1. 10 skradziono wczoraj srebrny zegarek ze złotym 
łańcuszkiem wartości 60 zł. Wczoraj wyłapano w 
sklepie p. Frieda przy ulicy Halickiej pod 1. 13 słn- 
żącego Mojżesza Drozda, który od pewnego czasu 
okradał kasę swego chlebodawcy. Drozd robił zwy­
kle w godzinach popołudniowych porządek w sklepie 
i korzystając z tego. że w sklepie wówczas nie było 
nikogo, zabierał pieniądze z kasy, do której dostawał 
się kluczem dorobionym P. Fried ukrył w sklepie 
subjekta Lewandowioza, który złapał Drozda na go­

rącym uczynku w chwili, gdy z kasy wyjął 100 zł. 
Drozda odstawiono do sądo karnego.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zielonka, w powiecie kolbuszowskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* I .  J .  P a d e re w s k i ,  znakomity kompozytor i 
świetny pianista, przejeżdżając przez Lwów, da kon­
cert dnia 29 bm. P. Paderewski grał u nas przed 
kilkoma laty w koncercie Towarzystwa muzycznego 
i wprowadził cały świat muzykalny w zdumienie swą 
bajeczną techniką i pełną ognia interpretacją tak 
swoich utw rów jak i innych. Obecnie całe Niemcy 
są pełne pochwał dla genialnych jego kompozycyj, 
które w Berlinie u Bote i Bock wychodzą, a które 
stałe zajmują miejsce w programach koncertów Ane­
ty Essipoff i Eugeniusza d’Alberta.

* W ia d o m o śc i p o l ic y jn e  z dnia 23. marca 
b. r.: S k r a u z i o n o :  trzj kawałki dywaników, ra­
zem około 24 łokci, wartości 7 zł.

Izraelowi Majusowi, kupcowi z Wielkich ócz, 
skradziono w Kozicach pod Lwowem z wozu paczkę, 
która zawierała 5 par kaloszy, sztukę płótna, siedm 
postumentów do lamp naftowycn, dziecięcy ciemny 
burnusik i różne drobiazgi, wartości 37 zł. Tę kra­
dzież popełnił jakiś chłop, który wiózł do Lwowa 
smolaki na saniach.

Z g u b i o n o :  w drodze z Wiednia do Rzeszo­
wa 5 bm. w wagonie II. klasy, srebrną tytonierkę, 
wewnątrz złoconą, z zaokrąglonemi brzegami.

Z n a l e z i o n o :  trzy weksle —  blankiety z pod­
pisem Jakóba Leiby Znokerberga, i inne 3 weksle 
na 1250, 730 i 600 zł.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze z południow ej strony i przeważnie 
czystem niebie, miniona doba była pogodną. Średnia 
temperatura doby była — 3.5° C., najwyższa —  0.0* 
C., nainiŻBZJ dziś nad ranem —  7.4* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 766.0 mm.

Zniżka baromet^yczna znajdowała się wczoraj
w Szkocji i wynosiła 735 — 740 mm., zwyżka 
w Krymie i wynosiła 780 — 775 mm., zniżka dru­
gorzędna utworzyła się w Algierze.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny
w południe dnia 23. marca W iatr przeważnie 
południowo-zachodni, średnia temperatura doby powy­
żej 0° C., zachmurzenie nieba się powiększa, powie­
trze wilgotne, dziś opadu nie ma, prawdopodobnie w 
nocy lub jutro nastąpi opad.

* J u t r o  dnia 24. marca: św. G abrjela;—  św. 
Fteofana pr.

—  M uzeum, n a ro d o w e  w Sukiennicach w roku 
ubiegłym znacznie się powiększyło. Do spiBu inwen­
tarza przybyłe 151 numerów, z których kilka mieści 
znaczną liozbę okazów, jak np. zbiór rysunków N a­
poleona Ordy, zbiór gem i kamei zapisane w inwen­
tarzu pod jedną liczbą Dział malarstwa zwiększył 
się o 21 okazów nowszych malarzy i o 8 obrazów 
dawniejszych, między niemi znakomitym i jedynym 
portretem Kościuszki, wykonanym pnez Lampiego,—  
wreszcie o 6 malowań średniowiecznych. Rzeźb przy­
było 16 Odlewów i  zabytków rzeźby sztuk 6, frag­
mentów kamiennych 2. Rzeżt odlanyeh w brązie 11. 
Nadspodziewani przyrost nastąpił w dziale rysunków 
własnoręcznych malarzy polskich, z daru śp. Napo­
leona Ordy, jak również przez zakupno prac Wen- 
dorfa i Gierdziejewskiego. Razem przybyło 1000 
sztuk. Zbiór gem w liczbie 2517 sztuk zwiększył 
darem swym p. Matias Berson i Warszawy, który 
nadesłał pieczęcie herbowe polskie, rznięte na koszto­
wnych kamieniach w liczbie 100 sztnk. Przybyły 
dalej miniatnry, medale, pamiątki i starożytności, ry- 
einy, fotografie i książki Depozytom złożono intere­
sujące widoki polskie Yogla, sceny Kościuszkowskie 
Stachowicza, rysunki Richtera i cenne rzeźbione sza­
chy śp. Skirmuntowej, własność akademii. W ubie­
głym roku w osobnej sali zmieszczono zbiory Mickie­
wiczowskie, oraz sprawiono ozdobną szafę dla zbio­
rów dawniej p. Ciążyńskiego. Sporządzony katalog 
zbiorów nłatw ił publiczności zwiedzanie muzeom i 
zapoznawanie się ze złożonemi tn dziełami sztuki. 
Dochól z biletów wejścia . sprzedaży katalogów wy­
nosił w roku ubiegłym 1072 zł. 71 ct.

—  Z a t.; m a n ie  s ię  lo d u . Z Wilejki donosi 
Kur. W a m .:  „Przeć kilku dniami straszny wypa­
dek miał miejsce na rzecz Wilji, w pobliżu Wilejki. 
Wilja, przecinająca w tem miejscu drogę do Wilejki, 
mostu nie posiada wcale. Latem prom, utrzymywany 
przez starozakonnych, przewozi podróżnych, zimą zaś 
przebywa się rzekę po lodzie. Korzystając z wcze­
snej wiosny, przewoźnicy przerąbali lód cienki i uto­
rowali drogę dla promu. Przed kilku dniami przy­
była nad rzekę żona parocha z Uli, śpiesząca do 
W ilejki z dwojgiem małych dzieci. Przewoźnicy za­
żądali za przewóz po 4 kop , od konia. Chociaż 
oała suma wynosiła zaledwo 12 kop., podróżna od­
mówiła tej zapłaty i rozkazała woźnicy jechać przez 
lód. Daremnie ostrzegano ją przed grożącem niebez­
pieczeństwem. Kobieta się uparła i pojechała. Na 
środku rzeki nagle lód się załamał i konie poczęły 
tonąć. Podróżnej udało się wyskoczyć na lód, lecz 
bryczka wraz z dziećmi i woźnicą znikła w głębiach 
wody. Na krzyk p. B. zbiegli się ludzie i z trndno- 
ścią wielką zdołano za pomocą haków wyciągnąć 
dzieci z pod lodu, słabe już snaki tycia dające. Wo­
źnica uratował się także, lecz bryczka wraz z całym 
zaprzęgiem poszła na dno. Życiu dzieci grozi nie­
bezpieczeństwo" .

—  Z P e t e r s b u r g i  donoszą, że ogło­
szone zostało zatwierdzenie przez cara opinii Rady 
państwa co do zmiany ustawy procedury kryminalnej. 
Wedle tej zmiany, małoletni oraz uczniowie m ają 
wstęp na salę rozpraw wzbroniony, osobom zaś nie­
dojrzałym i kobietom wstępn zabronić może prezydu- 
jący, jeżeli uzna, iż natura rozpatrywanej sprawy nie 
jest dla nich odpowiednią. Studenci i wychowańcy 
wyższych zakładów naukowyob mogą znajdować się 
na posiedzeniu o tyle, o ile rozpatrywana spraw a 
przyczynić się może do ich postępn w naukach, niei- 
naczej jednak, jak  za uprzedniein pozwoleniem prezy- 
dnjącego. Oprócz przewidzianych przez ustawę, drzwi 
sali posiedzeń sądowych zamykane też będą dla ogółu 
pnbliczności w wypadkacn, w których sąd uzna, iż 
publiczne roztrząsanie podpadających pod jego rozpa­
trzenie okoliczności obraża uczncia religijne, narusza 
zasady moralności, albo też jeżeli jawne roztrząsanie 
■prawy nie może byó dopuszczone znw ag i n a  obrenę 
godności państwowej, oenronę porządku publicznego 
lub na zabezpieczenie prawidłowego biegu działalno­
ści sądu. W takich razach drzwi sali sądowej za­
mykane być mają albo na pewien tylko przeciąg oza- 
su, lub też przez c a łj ciąg trw ania sprawy. Zam­
knięcie dla pnbliczuości drzwi sali posiedzeń, jako 
wypadek nadzwyczajny, winno być stosowane tylko 
w razie nienniknionej konieczności, sąd zaś powinien 
szczegółowo oznaczyć, jakie mianowicie sprawy winny 
być sądzone przy drzwiach zamkniętych i z jakiego 
powodu rozstrząBanie pytania co do zamknięcia 
drzwi odbywa się bez udziału publiczności. Do sali 
poBiedzeń wpnszczani będą, jeżeli tego zażąda podBą- 
dny lub pokrzywdzony w sprawie, krewni ich i zna­
jomi, w liczbie niewiększej jednakie, jak  po trzy oso­
by z każdej strony. Ogłoszenie wyroku zawsze będzie 
publiczne.



GAZETA NARODOWA z Czv.»rtku 24. Marca 1887.

Godnym jest zanotowania postępek głównego 
kierownika dziennika Nowoje W remia, najbardziej 
dziś wpływowego w Rosji, p. Suworina, który jest 
zarazem księgarzem, wydawcą i posiada drukarnię. 
Z powodu 50-rocznicy zgonu Puszkina, towarzystwo 
pomocy dla podupadłych literatów postanowiło wydaó 
kompletny zbiór dzieł wielkiego poety. W tym celu 
od roku pracowało kółko zdolniejszych publicystów, 
którzy kosztem znacznej pracy i wydatków pieniężnych 
odszukali wiele utworów Puszkina, dotąd nigdzie niu 
drukowanych. Całośó zebrana została oddaną do 
druku. Nikomu nie przyszło na myśl, że się znaj­
dzie śmiały łupieżca, który zapragnie okraść towarzy­
stwo. Rękopisma oddano do drukarni p. Suworina i 
dała się rzecz niezwykła. Na dwa dni przed uka­
zaniem się wydawnictwa towarzystwa, p. Suworin pu­
ścił w świat inne wydanie dzieł Puszkina, również 
kompletne, zawierające odszukane przez towarzystwo 
wiersze i komentarze też same. Plagiat był widocz­
nym, a że nakład p. Suworina niewiele kosztował, albo­
wiem praca autorska nie była opłaconą, a papier 
dano lichy, więc dzieło tu sprzedawano po rs. 1 kop. 
50 egzemplarz. Towarzystwo znów wydało dzieła 
Puszkina na eleganckim papierze welinowym z ogro­
mnym nakładem. Łatwo było przewidzieć skutki tego. 
Nakład p. Suworina rozohwytano, wówczas gdy na­
kład towarzystwa pozostał nietknięty. W następstwie 
zagrożono p. Suworinowi procesem karnym. W re­
zultacie sprawę załatwiono polubownie w ten sposób, 
że p. Suworin zgodził »ię nabyć cały nakład towa­
rzystwa z ustępstwem 30 prct. od ustanowionej ceny 
w detalicznej sprzedaży, przedtem jednak przyznał się 
do popełnienia plagiatu, tłumacząc się jedynie, że to 
się stało bez jego wiedzy i woli.

—  P r z e p is y  o p o d d a ń s tw ie  ro s y js k ie in .  
Ponieważ przepisy prawne, tyczące się poddaństwa 
rosyjskiego, mogą być uważane za przestarzałe, prze­
to rosyjskie ministerstwo sprawiedliwości opracowało 
projekt nowego ustawodawstwa, opartego na następu­
jących zasadach; 1) poddanym rosyjskim dozwala się 
zmienić poddaństwo, jeżeli to nie pociąga za sobą 
naruszenia pewnych zobowiązań względem Rosji; 2) 
poddani rosyjscy, w razie przyjęcia poddaństwa za­
granicznego, podczas następnego pobytu swego w Ro­
sji uważani są za cudzoziemców, lecz jeżeli pozostają 
w obrębie państwa dłużej niż rok, powracają do pod­
daństwa rosyjskiego; 3) ci z poddanych rosyjskich, 
którzy opuszczają kraj i nie stawiają się na wezwa­
nie rządu, po powrocie swym do kraju ulegają ka­
rze zamknięcia w twierdzy od 4 miesięcy do roku; 
4) jeżeli kto uciekając za granicę, usnwa się tym 
sposobem od pełnienia służby wojskowej, za powro­
tem, jeżeli ucieczka odbyła się w czasie pokoju, ule­
ga karze zamknięcia w domu poprawczym od 6 mie­
sięcy do roku i 6 miesięcy, z utratą niektórych praw 
szczególnych; jeżeli zaś usunięcie się od wojska n a ­
stąpiło podczas wojny, wtedy przestępcę dotyka kara 
pozbawienia wszystkich praw osobistych i szczegól­
nych, wraz z zesłaniem do oddalonych gubernij pań­
stwa; -5) jeżeli osoba wzywana urzęddwnie' z zagra­
nicy nie stawi się w oznaczonym terminie, majątek 
jej oddany zostaje bezzwłocznie pod opiekę rządową.

—  K n ia ź  T ru b e c k o J . Gubernator Mińska ks. 
Trubeckoj odnowił świeżo rozkaz Murawiewa zabra­
niający mówić po polsku po hotelach, zajazdach, cu­
kierniach, szynkach i podobnych publicznych miej­
scach —  również w teatrach, operach i wszelkich 
zebraniach, pod karą 25 rubli. Powiadają jakoby od 
kramarzy pobrano nawet zobowiązania się piśmienne, 
że z nikim po polsku mówić nie będą, w razie wy­
kroczenia podlegają tej samej karze. Stacje dróg 
żelaznych i bufety podciągano pod tenże rozkaz. 
Wszystkim służącym przy drogach żelaznych od reku 
zagrożono utratą miejsca, jeśli który z nich złapany 
zostanie na tąj okropnej zbrodni. Robi się to w tej 
samej chwili kiedy dzienniki moskiewskie i peters- 
burgskie przemawiają w imieniu wolności i niepodle­
głości ludów słowiańskich.

Z tymże ks. Trabeckim miał niedawno zaba­
wne zajście p. Abadurow, zarządzający Libawo-Ko- 
wieńską drogą żelazną. Mając dać bal czy obiad, 
na co potrzebne pozwolenie gubernatora, zamówił 
w miejscowej typograiii w Mińsku bilety zaprasza­
jące w francuskim języku. Gubernator zaś zalecił, 
by drukowano koniecznie po rosyjsku i pozwolenia 
na ucztę odmówił, a reklamującego osobiście po dwa- 
kroć p. Abadurowa nie Obrażony udał się
do ministra i otrzymał pozwolenie na ba i sa, v- 
ifakoję, bo ks. Trubeckoj zmuszony był p. Abadu- 
-owa przeprosić.

— Z B e lg ra d u  donoszą 15. b. m. : Stowarzy­
szenie akademickie „Pobratimstwo* uchwaliło na 
zgromadzeniu rezolucję, wzywającą całą młodzież uni­
wersytecką do wyrażenia wotum nieufności serbskiej 
księgarni braci Popovio w Nowym Sadzie na jej ten­
dencje antiserbskie. Zarzucają tej księgarni, że pie­
śni narodowe zobrane przez Yuka, rozpowszechniła 
w łacińskiej pisowni, zamiast w cyrylice, że zmieniła 
nazwy „Serbowi i serbskie- na „Kroaci i kroackie“, 
Przez co sprowadziła pożałowania godne niesnaski 
między Serbami i Krostami i że nie przyznaje się do 
narodowości serbskiej. Omladina akademii tutejszej 
zgodzi się na to.

—  TY P a ry ż a  w „Cafe de la Regence* W ar­
szawianin, p.  M. Taubenhaus znany szachista, grał 
niedawno jednocześnie 21 partyj, w których pobił 19 
najdzielniejszych s z a c h i s t ó w  paryskich. Turniej trwał 
5 godzin.

—  Z P a r y ż a  donoszą 1? J3- m , że w pewnym 
domu przy uliCy M ontaigne popełniono morderstwo ro­
zbójnicze. Zamordowano trzy osoby, a to panią domu, 
jej córkę i pokojówkę. ^ mmmL *

6. w Kaliszu-Żołopiński. 7. w Sochaczewie-Ratajewicz 
(na lato zjeżdża do Siedlec), 8. w Częstoohowie-Ki- 
sieluicki, 9. w Kielcach-Winkler (zjeżdża do Ra­
domia).

Trzy pierwsze towarzystwa zjeżdżają doWar 
szawy.

Teatr, literatura i muzyka.
Urokin." „ W piątek ku uczczeniu

i  PerT? Moniuszki. ' P ’  Kochanku“ , a - 
pamięci ś. p. Kraszewskiego " .  • nurazv żvwvch
negdota w 3. aktach Kraszewskieg du Zbo
osób z powieści K raszew skiego-
ińskiego.

K _ Profirr&ni koncertu
Jj y c C rnl£nipwa Łrie

sostał ostatecznie ułożony. Pani Lucoa c i< r Masse- 
z oper: „W es«le figftr a “ Mozarta, M  P er.
neta, i „G ioconda“ Ponchiellego, nadto P
golowego G iow anelli i  Mozarta. Pro«z t g >

r i ^ k * * ^  Concert° «r0SS° ’ H a w  Je r -L is z ta .
Glucka, Saint-Saensa, Rubinsteina i Wagn<*  mU.

-  W  1 •  •  ■ 6 r  m u z y c z n y  T o w a rz y s tw ^  ^
zycznego, zapowiedziany na dziś wieczór, 
wołany. J

. T "  W i e d n i u  urządzono d. 21- J>‘ m' annie
m ałą owację primadonnie opery n a d w o rn e j^  P ^ .
Biancha-Bianchi, która występowała po
ja  o A m ina w Lunatyczce. } Drzez i® .

Panna Bianchi zaangażow aną ZOBtałaJ  ki 
pressana Polin iego, który ją wywozi do Amery

i i • n °  w a r  z 7 8 tw  ^ r a m  a t |  D pst w danej 
lestwie Polakiem bawi obecnie 9_ Takie j jcJ,y(5h.
chwili rozmieszczenie owych pułków ko g ^
1- w Lublinie-Texel 2 .  w P ł o c k u - S z y m b o r s k  ,

6,ki. 4. w Ł»j ! | -P " ' ŁT f i S i 4 . k io s ta je  tamże na lato), 5. w Suwałkach-Gra

Dział ekonomiczny.
T o w a rz y s tw o  k u p c ó w  i p rz e m y s ło w c ó w .

Na poniedziałkowem walnem zgromadzeniu uczcili 
członkowie pamięć ś. p. Kraszewskiego przez 
powstanie. N astępnie uczcili zgromadzeni pamięć 
członka śp. Wojciecha Maniackiego.

Członków liczy Towarzystwo obecnie 107, 
z tych  na Lwów przypada 76. Zarząd zam iano­
wał 12 członków korespondentów w krajn i zagra­
nicą.. Zawiązano „Spółkę krajową dla handlu h a r­
townego, z poręką ograniczoną”, która weszła 
już w życie. W wystawie krakowskiej weźmie 
Towarzystwo czynny udział. Ma 3 delegatów 
w Komitecie głównym Wystawy ; zajm uje się u- 
łatw ieniem  przemysłowcom wzięcia w niej udzia­
łu, będzie na niej reprezentować członków Towa­
rzystwa i mieć swoje biuro urzędnjące. M ają­
tek Towarzj stwa wynosi w gotówce 235 zł. 88 ct., 
zapomogi zwrotne u członków 466 zł. 68 ct 
wartość inw entarza 121 zł. 19 ct., ogółem 813 
zł. 73 ct. Sprawozdanie zarządu, komisyj i kasy 
przyjęto do wiadomości i udzielono absołntorjnm. 
Na wniosek p. Lewickiego, uchwalono, aby wpi­
sowe członków, umieszczać w papierach pap ilar­
nych, jako fnndusz żelazny Towarzystwa.

Uchwalono jednom yślnie ;
1. Dra Zyblikiewicza zamianować członkiem 

honorowym Towarzystwa, w nznanin zasług,, jakie 
dla przemysłu krajowego położył. 2. W myśl u- 
chwały I. zjazdu, zarząd główny urządzi II. zjazd 
kupców i przemysłowców w Krakowie, podczas 
wystawy krajowej, w którym też czasie jednocze­
śnie i dyplom honorowy dr. Zyblikiewiczowi uro­
czyście wręczonym będzie. 3. Zarząd wniesie pe­
tycję do dyrekcji kolei Karola Ludwika, o utwo­
rzenie nrzy pociągach pospiesznych III . klasy i u- 
prosi Izbę handlową o poparcie tej prośby. 4. Za­
rząd wniesie petycję do m in istra  oświaty w spra­
wie utworzenia wydziału handlowego przy polite­
chnice lwowskiej.

Do zarządu głównego zostali wybrani pp. 
Bałłaban Karol, Czapczyński Piotr, Czernicki Jó ­
zef, D re ile r Ignacy, Dymet Teofil. Dzikoweki 
Alfred, Ihnatowicz Jan , Lewicki Jakób, Machan 
Edward, Machayski E d u ard , M arkiewicz Stani­
sław, Miączyński Piotr, Mikolasch Juliusz, Mikn- 
lióski B olesław , Proksch F ran c iszek , R iedl 
Edmund. Rychnowski Franciszek, Scbayer Julian , 
Śliwiński Jan , Solecki A lb in , Szyjkowski W łady­
sław. W czelak Józef, W iniarz Ludwik, Woyczyfi- 
ski Roman, Seyfart W ilhelm . Do kom isji kontro­
lującej weszli pp. Bromilski Jan , Langner Paweł, 
Spożarski Jan .

N a wniosek p. Śliwińskiego uchwalono, aby 
Towarzystwo przystąpiło do mającego się założyć 
Banku Krajowego kupców i przemysłowców z u- 
działem 100 zł.

Dalej na interpelację p. Wysockiego oświad­
czył p. Ihnatow icz, iż zawiązana „Spółka dla 
haudln hartownego* może zaopatrywać w towary 
sklepiki „Kółek rolniczych*. Wobec tego oznaj­
m ił p. Wysocki, że „K ółka rolnicze* powinny do 
tej spółki przystępować i te  Kółko zam arsty- 
nouskie, którem u przewodniczy, niebawem to 
nczyni.

W y d z ia ł  k r a jo w y  udzielił Wydziałowi pow. 
w Mielcu kwotę 1000 zł. tytułem bezzwrotnego za- 
siłkn na bndowę drogi gminnej z Tuszowa do Brzy- 
ścia. Przeznaczona przez sejm dotacja na subwencjo­
nowanie dróg powiatowych gminnych w kwocie 
130.000 zł. jest już na wyczerpaniu. Pozostaje bo­
wiem tylko kwota 10.000 zł., a tą obdzielouo zostaną 
przedewszystkiem te powiaty, które otrzymały jnż w 
tym względzie formalne przyrzeczenie.

S a n k c jo n o w a n ie  u c h w a ł se jm o w y c h  w 
sp ra w a c h  m y tn ic z y e h . Cesarską sankcję o trzy­
mały uchwały sejuiu krajowego, którem i nadano 
następujące koncesje na pobór opłat m ytniczyeh:

a) Radzie powiatowej w Czortkowie na dro­
dze powiatowej W ierzbowiec-Białobóżnica. b) R a­
dzie powiatowej w Przem yślu od mostu powiato­
wego na rzece W iarze. c) Radzie powiatowej w 
Ropczycach od mostu powiatowego na rzece W ie- 
lopolce. d) Gminie Babinie powiatu Samborskiego 
od mostu ua rzece Strwiążu. e) Obszarowi dwor­
skiemu w Nowej Grobli powiatu Jarosławskiego 
od mostów na rzece Lnbaczówce. f) Gminie współ* 
Die z obszarem dworskim w Łukach powiatu Do­
lińskiego od mostu na rzece Iłeuce, g) Obszarowi 
dworskiemu w Grębowie powiatn Tarnobrzeskiego 
od mostu na rzece Łęgu. h) Obszarowi dworskie­
mu w Wołoczyńcu powiatu Stauisławowskiego od 
mostu na rzece Bystrzycy, i) Gminie w Niepoło­
micach powiatu Bocheńskiego od przewozu przez 
rzekę W isłę, k) Obszarowi dworskiemu w Poto- 
czyskach wspólnie z obszarem  dworskim w Uście- 
czku powiatu Horodeńskiego od przewozu przez 
rzekę D niestr.

Równocześnie zarządziło prezydjum nam ie­
stnictwa ogłoszenie powyższych uchwał sejm o­
wych w dzienniku ustaw i rozporządzeń krajo­
wych, a w 14 dni po ogłoszeniu wejdą one w 
życie.

W ie d e ń  21. marca. Na dzisiejszy targ bydła 
rzeźnego przypędzono 2374 sitak  opasowego i 557 
sztuk chudego, ogółem 2931 sztok bydła, pomiędzy 
temi z Galioji przypędzono 878 sztak opasowych i 
22 chudych. Z Bukowiny 171 sztok opasowyoh i 
24 sztuk chndyoh wołów. Ogółem przypędzono o 413 
sztuk mniej, niż zeszłego tygodnia. Z Galicji przy­
pędzono 12 sztuk więcej. Przobieg targu był dość 
ożywiony. Ceny podniosły się •  1 zł Nie sprze­
dano 55 aztuk. Płacono: galicyjiko-bukowińskie woły 
opasowe po 48 do 52 zł., towar przedni po 53 do 
55 zł., wyjątkowo 56 zł., węgierskie po 4. do 53 zł., 
towar przedni po 54 do 57 z l ,  wyjątkowo po 58 do 
59 z ł .; z innych krajów po 51 do 55 zł., towar 
przedni po 56 do 59 zł., wyjątkowo po 60 do b2 
zł., bydło chude po 40 do 46 zł. za cetnar metry­
czny towaru zabitego, a 30 do 115 zł. za sztukę.

M m i y  i t a  „Gazety Naród."

Ostatnie notowania produktów.
z d. 23. marca 1887

L w ów : pszenica 8.— do 8 80, śyto 5 50 do 6.20, 
jęczmień 4.80 do 6 50, owies 4 50 do 6 20, groch 6.— do 
9 50, wyka 4 80 do AW. rzepak 9— do 9.10. Inianka
 do —.—, koniozyna ozerw. 30. -  do 45.—, koniczyna
biała 35—  do 55 koniczyna 'z^edzka 4 0 -  do 60. .

T a rn o p o l: pszenica 8 — do 8.65, żyto 5.35 do 
6.10, jęczmień 4 76 do 6.50, owies 4 50 de 6— . groch 
5.60 do 8.60, wyka 4 70 do 5 85, rzepak 8.50 do 9 . ,
Inianka ——  d o  , koniczyna ozerw 30. do 45. ,
koniczyna biała 4 5 . -  do 6 5 .- ,  konieayna szwedzka 45—

J  70’P od w o łeczy sk a : pezenlea Ł75‘ doKW , *y‘° & 
do 6—  jąezm 4.70 do 640. owjee 4 3 o d o  o . -  groch 
6 -  do 8.86, wyka 5.50 do 5.25, rzepak 9—  do 9 15,
Inianka —. d o  koniczyna czerwona 30—  do 42 ,
koniozyna biała 40 ’ do 60 —, koniczyna szwedzka 35 — 
do 65.—.

J a r o s ła w : pszenica 8 25 do 9 35, żyto 5 90 do 
6 40, jęczmień 5—  do 7— , owies 4 65 do 5 50, groch 
6 -  do 10.50 w yk. 5 _  do 5.75, rzepak 9 15 do 9-30,
Inianka — do  — , koniezyna czerwona 30—  do
45.—, koniezyna biała 4 6 .-  <io 6 5 —, koniozyna szwedz. 
—.— do — —.

C sera tew M : pwutaU* 1.70 do 8.05, żyto 6.40 do 
5.60, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 do 8.50, wyka — do —— , rsepak 9.50 do 9.70,
inianka —.— do .—, koniczyna czerw. 32.— do 46. .
koniczyna biała 45—  do 55.—, koniozyna szwedzka  —
do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5   do 5 5  nomi

Okowita za 1.000 litr . p r0. 10C0 Lwów 24 50 do

Okowita na termin ——  d o ____

K ra k ó w  d. 23. m arca. W szystkie stowa­
rzyszenia rękodzielników postanowiły święcić 
dzień pogrzebu J .  I. Kraszewskiego. K om itet po­
grzebowy odbędzie pierwsze posiedzenie dziś o 5. 
popołudnia. Krąży w ieść, jakoby ś. p. K raszew­
ski w yraził był życzenie, że pragnie być po­
chowanym w W arszaw ie, i że wskutek tego 
wstrzymano wysłanie zwłok z Genewy.

W ie d e ń  d. 22. m arca. A rcyksiąię Karol 
Ludwik przyjmował na audj«acji byłego rosyj­
skiego attache wojskowego, jene ał-majora, barona 
K anlbarsa.

B e r l in  d. 23. m arca. Robotnicy urządzili 
wczoraj w Grnnewald pod Berlinem wielką de­
monstrację na uczczenie ich zwyeieztwa podczas 
ostatnich wyborów w B erlinie. Około 5000 robo­
tników kroczyło w śniegn z Grnnewald do Schild- 
horn, śpiewając m arsyliankę. Policja dążyła za 
nimi do Schildhorn, gdzie kaząla zam knąć re s ta u ­
racje. Rozdrażniło to robotniW** którzy zaczęli 
wyprawiać hałasy. Zrobili ze śniegn bałwana, k tó ­
rego ubrali w czerwoną chustkę. Odezwały się 
brawa. Policja przyaresztow ała jednego z eksee- 
dentów. Robotnicy zażądali, aby przyaresztowane- 
go wypuszczono na wolność, a gdy to nieskutko- 
wało. usiłowali odbić go gwałtem  policji. T ajni 
ajenci policyjni powyjmowali rewolwery a żan­
darmi pałasze —  dopiero wówczas rozpierzchli 
»ię robotnicy, których porozpędzała ostatecznie 
żandarm erja konna. K ilka osób odniosło lekkie 
rany.

R z y m  d. 23. m arca. W łoski następca tronu 
zaręczyć się ma wkrótce z córką arcyks. K arola 
Lndwika.

P a r y ż  d. 22. m arca. Z okazji jnbilenszn 
cesarza W ilhelm a, wyprawił ambasador niem iecki 
świetny ba], Da którym  w gronie członków całe­
go gabinetn francuskiego był ta k ie  i m inister 
wojny, jenerał Bonlanger.

P a r y ż  22. m arca. Dzienniki zajm ują się 
berlińską uroczystością jubileuszową. Znany publi­
cysta Spuller zam ieszcza w Rep. łr a n ę a is c  ar- 
knł, pełen nwielbienia dla cnót sędziwego mo­
narchy, ale zarazem tak ie  z pewnemi ostrzeże­
niami pod adresem Niem iec, które w pocznein 
8 w ej obecnej wielkości są niejako w pewnym eza- 
le, poczem musi nadejść chwila oprzytomnie­
nia. Organ byłego dyktatora powiada między in- 
n e m i: „Cenną rzeczą je s t sława, ale szczytniej­
szą je s t wolność i sprawiedliwość, bo prędzej czy 
później zadadzą sobie narwfy Eurooy pytanie 9^96  osób. 
czy m ają one pogrążyć mę w żałobie, tonąć 
w krwi i we łzach dlatego tylko, ie  w Prusieob 
górnje m aksym a „siła przed prawem*.

P a r y ż  d. 22. marca. Popełniono tn na uli­
cy Montaigne okro >ne morderstwo, które wywo­
łało powszechną sensacje. Zamordowano panią 
Regnanlt, je j garderobianą, i jedenastoletnią córkę 
tej ostatniej. M orderca wszystkim trzem  osobom 
poucinał głowy. P an i Regnanlt m iała w kasie 
żelaznej 200.ÓOO frank>w w złocie i papierach 
wartościowych. Mordercy “ i* udałe się jednak 
rozbić kasy i m ógł tylko zabrać kosztowności. 
Zamordowana pani R. adoptowała córkę swojej 
garderobiany i zapisała jej cały swói m ajątek.
Na noonym stolika zamordowanej znaleziono #- 
sta tn ią  je j lekturę, romans Dumasa „Joueur*, 
w którym  bohater romansu, zrujnowany przez grę 
aw anturnik, zakrada się do bogatej damy i m or­
duje ją . w  M arsylii aresztowano wczoraj czło­
wieka, który jak  się zdaje popełnił m orderstw o 
na nlicy M ontaigne. Uwięziony zeznał, ie  zna 
panią Regnault. Zualeziouo przy nim zakrwawione 
suknie. Podał, ie  nazywa się F ranzini i pochodzi 
z Liworna.

P e te r s b u r g  d. 23. m arca. W edłng Peters.
Wiedom., zamierzonem je s t postanowienie, aby 
wraz z wydalonymi z Prus i przybyłym i z po­
wrotem do Królestwa Polskiego i innych gubernij 
rosyjskich wychodźcami, także dzieci ich przyjęte 
były do liczby poddanych rosyjskich.

N astępnie przyjęto paragrafy 4 8 —51.
§§. 52 i 53 (o kasach szpitalnych przy sa ­

m oistnych kolejach żelaznych i żeglugach paro­
wych i o kasach zapomogowych przy kolejach 
skarbowych żelaznych), których w ykreślenia do­
m agał się B&rnreither w imienin m niejszości ko­
m isyjnej, zostały bez zmiany przyjęte. Kom isarz 
rządowy Stclnbach oświadczył się przeciw wy­
kreśleniu , inaczej bowiem kasy te  pod względem 
m ąterja lnym  i formalnym podpadałyby pod prawo 
pospolite. Należy zwłaszcza wziąć na uwagę, że 
kasy te w przeważnej części obejmują także zao- 
patrznnie inwalidów, który to arcyważny punkt 
z najw iększą oględnością traktować potrzeba. Ko­
niecznie naloiy  jak  najmniej mięszać się do tych 
kas, a w tym  względzie dwa te paragrafy n a j­
lepiej posłnią. N enw irth popierał wniosek m niej­
szości.

§§. 54. do 59. przyjęto bez zmiany. B arn- 
re ither wnosi następnjącą zmianę trzeciego nstępn 
§. 60 .: „Rząd może zezwolenia na założenie no­
wych i przeobrażenie istniejących jnż kas szpital­
nych wedłng ustawy o stowarzyszeniach z roku 
1852, odmówić w takim  tylko razie, jeżeli plan 
kasy i jego załączniki wymogom prawnym i ase- 
knraoyjno-tachnieznym  niedostatecznie odpowiada­
ją* . — Som m arnga popiera ten  wniosek, podno­
sząc konieczność przeobrażania i nowego tworze­
nia takich kas, które z własnej inicjatywy robo­
tników pochodzą, co też wniosek B&rnreithera u- 
łatw ia. Proponowane przez większość komisyjną 
przepisy, są w tym  względzie zbyt małoduszne. 
Mówca pragnie rychłego uchwalenia ustawy o k a ­
sach posiłkowych. N a tem  rozprawę przerwano. 
Następna posiedzenie we czwartek.

W iedeń  d 22. m arca. Kom isja Izby panów 
załatw iła dzisiaj przedłożenie bankowe, i jedno­
głośnie przywróciła rządowy tek s t co do udziału 
państwa w zyskach Banku.

B u d a p e sz t d. 23. m arca. O godzinie 6-tej 
wieczorem odbył się wczoraj n cesarza wielki 
obiad, na którym  byli obecni: ambasador niem ie­
cki, hr. Reuss z radcą ambasady M entsm azinem , 
sekretarz ambasady Tschirszky, porucznik hr. 
Pneckler i niemiecki konsnl jeneralny, najwięksi 
dostojnicy dworBoy, dalej Kalnoky, Tisza z człon­
kam i gabinetu węgierskiego, jenerałow ie P e jicze- 
wicz i hr. Jnhnsz Andrassy. Razem było 30 osób. 
Cesarz Franciszek Józef wzniósł toast na cześć 
cesarza niemieckiegc, poczem zaintonowała kapela 
hym n pruski.

Po obiedzie eesarz odbył cercie, który trw ał 
przeszło godzinę.

B e r l in  d. 23. mareą. Arcyksiąże Rndolf, 
odprowadzony na dworzee przez księcia W ilhelm a, 
odjechał dziś rano do W iednia.

B e r l in  d. 23. marca. W czoraj o godzi­
nie czw artej popołudnia obył się w pałacu na­
stępcy tronn obiad fam ilijny, na którym  był obe­
cny cesarz W ilhelm  z cesarzową A ngnstą i obcy 
k s ią ię ta . P ara  cesarska podczas jazdy do pałacu 
powitaną została z zapałem przez zgromadzony Ind.

B e r l i n  d. 23. marca. Wieczorem obecną 
była para cesarska na soiróe w białej sali 
zam kn, na którem pozostał cesarz do wpół do 12. 
w nocy.

Dom inacja całego m iasta wypadła świetnie. 
Pom im o dżdżystego powietrza nlice m iasta były 
przepełnione publicznością.

B e r l in  d. 22. m area. Urządzony przez m a­
g istra t korowód uroczysty na nabożeństwo dzięk­
czynne w kościele św. M ikołaja, liczył przeszło

T i t a w  „Gazety N a r o t a j " .
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 22. marca. (Z  Izb y  posłów). 
W odpowiedzi na interpelację Tauw hego * spra­
wie wydania zarządzeń ku zapobieietiin fa łszo w a­
nia artykułów żywności, oświadcza m inister P ra- 
żak. że w przy g o to w an y m  przez rząd projekcie 
ustawy obmyślane je s t rychłe urządzenie państwo­
wych zak ładów  dla badania artykułów żywności, 
i że zakłady te przyłączone zostaną do instytutów 
hygienicznych i chemicznych, istniejących priy 
szkołach wyższych. Uznano też w tym projekcie 
i zasląganie opinii Izb handlowych sa pożądana.

Nastąpiła dalsza rozprawa szczegółowa nad 
nstawą o zabezpieczeniu robotników na wypadek 
choroby.

Paragraf 46 (o członkach powiatowych kas 
szpitalnych) przyjęty został podług uchwały ko­
misji. Postawiony przy tym  paragrafie wniosek 
Kaizla, aby wystąpienie z kasy adm inistracyjnej 
dozwolone było tak ie  i robotnikom, ubezpieczo­
nym w kasach powiatowych, został odrzucony po 
przemówieniu komisarza rządowego Steinbacha, 
który oświadczył, i i  z wnioskiem tym  się nie 
zgadza, gdyż wyrzeczona w §. 46 konkurencja, 
wedle której robotnicy nbezpieczeni w kasach 
stowarzyszenia mogą wystąpić z kasy adm inistra- 
cyjnej. dopuszczoną została jedynie dlatego, i i  
odpowiada faktycżnemń stanowi rzeczy —  czem 
nie stworzono nic innego, tylko akceptowano to, 
co już istnieje. Wniosek K aizla wkłada jednak 
coś nowego do ustawy, czego mówca polecić nie 
może T ak ie  i B śrnreitber i M anthner przem a­
wiali przeciw wnioskowi Kaizla.

Paragraf 47 przyjęto z poprawką Zuekra. 
Steinbach oświadczył, iż zgedza się na tę poprt- 

gdyż je s t ona poiądanem wyjaśnieniem i 
ulepszeniem przedłożenia.

O godzinie 1. popołudnia, B ism ark i M oltke, 
w itani grzm iącem i okrzykam i ludn, ndali się 
z powinszowaniem do cesarza. Cesarz przy­
ją ł ich przy bokn cesarzowej i otoczony ksią­
żętam i, a wysłuchawszy słowa gratulacji, za­
wiadomił ich o zaślubinach księcia H enryka 
z heską księżniczką Ireną.

M inistrów Pnttkam era, Lnciusa i Boettiche- 
ra, udekorował cesarz wielką wstęgą ordern orła 
czerwonego, Gosslera, Scholza, M onsarta i jen e­
rała  A lbedyllego wielkim krzyżem komandorskim 
orderu fam ilijuego Hohenzollernów; CapriTi’ego i 
wielkiego ochm istrza Nesselrodego, orderem  orła 
czerwonego pierwszej klaey, H erberta  Bism arka 
gwiazdą ordern orła czerwonego drugiej klasy, 
nadto mianował jenerała  Rotza wielkim łowczym, 
a hr. Pnecklera wielkim podczaszym.

K s. Radziwił o tizym ał order czerwonego
orła.

B e r l in  d. 23. m arca. Mówią, ie  wkrótce 
zostanie rajchstagow i przedłożonym projekt o nie­
których nowjch zmianach w zarządzie Alzacją 
i Lotaryngją.

W ro c ła w  d. 23. marca. Kościół M arji M a­
gdaleny stoi w płom ieniash. W ieża z lewej s tro ­
ny zaw aliła sie.

P e te r s b u r g  d. 23. m arca. Sym birsko-ka- 
łsg sk i pułk obchodził wczoraj uroczyście rocznicę 
urodzin swojego szefa , niemieckiego cesarza 
W ilhelm a, i wysłał do niego telegram  gra tu ­
lacyjny.

L o n d y n  d. 23. marca. W czoraj rozpoczęła 
się rozprawa nad wnioskiem nagłości do noweli
0 irlandzkiej ustawie karnej. B a lfo u r  przemawiał 
przeciw znanemu wnioskowi M orleya. Dalsza dy­
skusja została dzió odroczoną.

L o n d y n  d. 28. marca. Po dwudziestotrzecb 
godzinnem posiedzenie Izby g m in  i przyjęciu 
kredytów na poczet b u d ie tn , odroczyła się Izba 
od 1. godz. 38 m. do 4. po p o łu d n iu .

P a r y ż  d §3. m arca. Izba odrzuciła 267 
głosami przeciw 263 cło na knknrudzę.

R z y m  d. 22, marca. Am basador niem iecki na 
dworze królewskim, Keudell, w ręczył dziś przed 
południem Robillantowi insygnia orderu orła 
czarnego.

Sofia dnia 28. m area. Cankowiśei zerw ali 
z polecenia Cankowa rokowania z Riza - bejem 
m ające na eeln pojednanie z rządem  bn łgar-

Softa 22. m arca. Stoiłow przybywa ju tro  
we środę z Konstantynopola. Radosławów odłożył 
swój wyjazd na kilka dni. Nikiforów, Canów i 
Kisimów wypuszczeni z więzienia za kaucją. Can­
kowiśei obiecali R izi-bejowi przedłożyć swoje ży­
czenia dzisiaj na piśmie.

Sofia d. 22. m arca. W edłng doniesień z Sa­
loniki, gotują się Grecy z prowincyj nadgrani­
cznych do powstania w Macedonii.

Sofia d. 22. m arca. Rejenci i m inistrowie 
złożyli ajentow i n ieaieck iem n Thielmannowi g ra­
tulacje swoje t  powodn uroczystości cesarza v Wil­
helma.

W całym krajn  panoje spokój.
Konstantynopol d. 23. m arca. Książe Se­

lim, w otoczeniu wieln dygnitarzy państwa, odwi- 
dził wczoraj Radoyitza (ambsadora niem ieckiego)
1 złożył mu w im ieuin sułtana życzenia z okazji 
jubilenszn cesarza W ilhelm a.

K o n s ta n ty n o p o l d. 22. m arca. Sułtan 
przyjmował wczoraj Nelidowa na audjeneji, i wy­

słał księcia Selim a do ambasadora niem ieckiego, 
celem wyrażenia swych życzeń.

L iz b o n a  d. 22. marca. Księżna Braganza 
(żona następcy tronu portugalskiego) powiła syna.

Przyjechali do L w ow a
dnia 23. m arca 1887 :

Hotel źorta. Wl. Mierzeń*ki z Krzywotnt. Dr. A. 
Nazarkiewiez z Podola ros. J. K. Yoilin z Paryia. J. 
Griinwald z Worochty.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia Ź3 marca. (Z Izby handlowej.) 

I . Akcje za sztukę.
płacą
202 50 
22425

łądają
205 50 
227.75 
2 9 0 .-  
220. —

Pr.
98.80 

101. - 
96 50 

100.— 
96 — 

100 —  

93—

99 — 
92 —

99.80
102.15
98. - 

101—
97—  

101—
94—

100—
98—

60—
44—

Kolej Kalie. K ar. Ludw. 200 zł. m. k. . .
Kolej L w ow .-C zern .-Jasaka ..........................
Banku hypoteoznego gal. po 200 zł. w. a . . —
Banku kredyt galicyjskieKo p o 2 0 0 z ł,w .a . 215.—

EL. L is ty  zastaw ne  za  100 z ł.
Banku hypoteoznego galicyjskiego 6°/0 

- » i 5%
.  .  gal. 5°/0 wy' 10“

Banku krajowego 4'/i/o los. w 61 1. . .
Towarzystwa kred. galie. 5 * 1 , .....................

„ kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . .
„ kred. gal. ziem. 6%  los. w 371.
, kred. g. ziem. 4°/0 los. w 417.1.
,  kredytowego gal. ziem. 4'/,/0

los. w 52 1 . . .
.  kred. gal. ziem. 4*[( los. w 56 1.

I I I .  L is ty  dłuine za 100 zł.
Gal Z. kred. włoś. w llkw. (d. 6 pr.) 8%  47.—
Gal Z. k re d y t wło4d. (d. 5»/„) SŚ/,70 . . 41—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla G a f i  Buk.

6% los. w I& l a t ........................................

IY . Ou lig i zs 100
Iodemnizaeyjne ga ..0yj. 5% m. k. ,
Kom- banku krajowego 5%  w. a. I  i 
Potyczka krąjowa z r. 1873 6% w. a.
Pożyczka krajowa 1883 4 7 ,%  • •

Y. Losy.
Losy m iasta K r a k o w a .....................
Losy miasta Stanisławowa . . .

Y I. Monety.
D nkat h o le n d e r s k i ...........................
D ukat cesarski ................................
N a p o le o n d o r .....................................
Półim perjał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebrny . . . .
bubel rosyjski papierowy
100 marek n ie m ie c k ic h .....................
Brebro za 100 złr..........................................— —  ——
Kupony w s r e b r z e ...................................——  ——

W iedeń dnia 28 marea godz. 10 min. 40 przed
południem- Akcje kredytowe 288.50. Anglo - aostrjaekie. 
—— , Dnionbank 223— , Kolej Kar. Ludw 203 50, Ko-

Galio, 
iety zv

. . .  . — - potyezka kraj.
s 1883 r. —.—, 5*1, Gal. H ip. listy zastawne 99.50, Wag.
4%  ren ta  złota 102 50 , Napolenndor 1011 Bosyj. ban­
knoty —■—.—. Ueposobienie silne.

P a ry *  3•/, R enta 81.07
W iedeń dnia 22. m are t, godz. 1 min. 45 popoł.

Alpiny 22.80. Węg. akcje kr 297.75 Anglo-Anstr. 10825. 
Dnionbank 222— , Kolej Kar Lud. 203 50, Nordbahn 238.25 
Kolej Połud. 90.— Kolej Alf5ld 182.75 Kolej p. E b li. 
244.50. Kolej iw.-czern, 226.25, Węg. Nordost. 169.50,
Wied. Commun. 126.—, T y t o n i o w e  , KI be taj
160— . Węg. cis. losy r. 123.50 Landerbank 242 75, złota 
ren ta  węg. 4% 102.40, Bankverein 97.—, B etyj. rubel
papier. 1.14- -  Losy węgierskie 121—  Galie, indem nu.
164.40 Kredytowe — .—. U sposobienie: silne.

• . 104— 105—
i. . 100— 101 -
. . 103 50 105.50
. . 94.50 96.50

. . 16— 18—

. . 25— 28—

. . 5.90 600

. . 5.93 6.05
. . 10.07 10.17
. . 1038 10.50
. . 1.54 1.64
. . 1.13 1.15
. . 62.15 62.95

—— , unionbani 223— , Kolej Kar. Ludw 203 5<
lej p o łu d n io w a  , Benta papierowa —.—, 5*1,
hip. listy  zast. prem. 101.50, Galicyjskie lis
stawne Banku krajowego 96 50, 4•/,»/, gal. potyczka

Bubryka ^ H a d e sL a n e *  nie poohodsi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności aa nią nie przyjm uje

N a d e s ł a n e .

2 O
listy  zastzwne Banku krajowego, Jakotei obligacje 4•/*•/, 

potyczki krajowej
kupują i sprzedają pod najkorzystniejszem i warunkami

S O K A L  i L I L IE N
dom  bankow y i k a n to r  w ym iany.

Zlecenia z prowincji 
bez doliczenia prowizji

wykonują się bezzwłocznie

Dr. Aleksander Maryański
otworzył z dniem 12. m arca 1887 

k a n c e la r ję  a d w o k a c k ą

w e L w ow ie przy ul. M ajerowskiej 1. 17.

M y ra z  b e z s tro n n e g o  i s z c z e reg o  n z n a n ia
te  strony uczęszczającej do tea tru  publiczności, należy 
się słusznie obecnemu kasjerowi teatralnem u p. Su'imlar- 
8kiemu. Grzeczność i uprzejmość u kasjerów w ogóle esy 
to kolejowych, czy pocztowych, czy teatralnych jes t rze­
czą rzadką, mieliśmy i mamy d >tąd nieustające tego do­
wody we Lwowie Owoi wyjątkiem P"d tym względem 
jest p. Sul., który nietylko w relacjach swoich z publi­
cznością te a tra ln ą , często bardzo niewyrozum iałą i n ie­
sforną, nie odstępuje nigdy od tonu , cechującego dobre 
wychowanie, ale nadto z zapoznaniem własnych swoich, 
godziwych zre istą  i wszędzie prawie praktyk owanych ko­
rzyści i zysków, a tem bardziej uprawnionych, te  niema 
moie kasjera, któryby w pośpiechu nie omylił się na swo- 
ją_ niekorsyść, s ta ra  się wszelkim wymaganiom publiczno­
ści, o ile moiabne cadosyó uezynić. Pan  8. nie sna co to 
je s t a lyo ta ta , nie spekuluje ua rezerwowane miejBca, prze­
ciwnie przechowuje je  osobom zamawiającym prawie do 
ostatniej chwili, rob ' rótne grzeczności do jakich za jego 
poprzedników nie byliśmy przywykli, ł  jedynym  je g o  do­
chodem mającym pokryć możliwy i w pospiechu przy 
większym napływie publiczności prawie nieunikniony nie­
dobór, jes t sprzedaż afisza teatralnego, a i od te j baga­
telnej wzajemnej grzeczności usuwa się publiczność.

Jeszcze raz siowo uznania p. Sulimierskiemu ; g ra tu ­
lujemy Dyrekcji takiego nabytku.

S ta li ewolennicy sceny polskiej.

3 ? © c l % g l  I c o l e j c w © .
Od 1. Października 1886. (Podług zegaru lwowskiego.)

Ze Lw ow a odchodzą
Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 

(z Podzamcza)
Do Caerniowieo .

*10.44 4.10 8.10 4.5*
10.2f __ * 4.8 •  6.10 12.38
10,5? — __ •  6 iw 1. 8
— 11.06 — •  6.20 12.2?

Do Stryja: o godz 7 min. 30 wieczór i o godz. 11 min 
7 przed południem pociąg osobowy, a  o godz. 7 min. 
7 rano pociąg m ięsiany.

Do L w ow a p rzych o d zą :
2 Krakowa . .
Z Podwołoozysk
„ jn a  Podzamcze)

cierniow i ec

9 2 . •5  5>l 11-35: 7-06
*10.24 £.061 —  | 8.50 —
*10.10 2.281 —  i 3 19 —
•10.0: s  aH — 3.30 —

Ze 8 try ja : o godz. 8 min. 32 rano i o gedz. 4 min. 3ó 
po południu pociąg osobowy, » o godzinie 2 min. 45 
w nocy pociąg mięszany.

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych są godziny nocne

ś. j. od szóstej wieezór do szóste, rano.
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K S T -  MASĘ DO ZAPUSZCZANIA P0D10G
J Ó Z E F  H A N K E  we Lwowiepoleca

Skład farb i handel materjałów pod „Gzarnym Psem“ Rynek 1. 3 8  we własnym domu. (L. Telefonu 173).

* * * i ■ Kartofle nasienne
Uzdolnionego cnmielarza! W  D u b ie n k a  p .  M o n a s te rz y sk a
Posada zaraz do O bjęcia. Zgłoszenia i Dabersy, znakomity gatunek gorzelniany 

. Ti- n* j 7 r -  • po 3 zł. Early Godrich duże , plenne, bar-
a d re so w a c  : Julta Malczewska, L ip ic a (SI0 Wytrwałe i dobre do jedzenia p o S r t .

Championygórna, poczta Lipica dolna.
2011 2 - 3

imm Fe iksa Westa
■w IB ro d a c łn . 

poszukuje ucznia.

W szystk ie  dzienniki
2016 Ś T s r i a t a  2— 10

można abonować po cenie oryginalnej

w Biurze dzienników
L w ó w  u l .  K a r o la  L u d w ik a  j U l .
Do domu dostawia się punktualnie i darmo.

Trawa miodowa
(Holeus lanałus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
la t. ieden korzec wraz z workiem kosztu­
je 4  złr.. przy zakupnie naraz 10 korcy 
dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówienia 
uskutecznia J . B U L SL EW IC Z , skład na­
sion w B ochn i. 1891 6—15

i Garnet Chili po 2 zł. Ceny 
obliczone za 100 kl. z odstawą do kolei. 
Mniej 5 cetnarów nie wyseła się. Przy 

zakupnie całego wagonu 20*1, opustu. 
Soczewica po 6 złr. cetnar, loco Mona- 

stersyska.

Osoby potrzebujące sekretnej, pewnej 
od przykrych następstw  ochraniającej 

pomocy lekarskiej w sferze organów płoio- 
wych, znajdą takową z gw arancją bez- 
warn"kowej tajem nicy, i absolutnej pe­
wności pożądanego skutku, jedynie i wy­
łącznie u doświadczonego

Specjalisty-lekarza
o rg a n ó w  p łc io w y c h ,

do którego bądź to listow nie pod adre 
sem „M B ielak11 Lwów ul. Wałowa 1 4. 
odnieść się, b*dź też osobiście przy ulicy 
Krakowskiej 1. 15 pierwsze piętro we 
Lwowie pomiędzy 12, a 1. albo o 6. wie 
czorem zgłosić się należy. 2022 1—36 

Stósowne leksrstw a wysyła sekretnie 
i podaje na żądanie inny adres.

i
0 . k. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje

wszystkie

P i t e r y  w a r M m e
i monety

po kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wyko­
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

1763 6 - ?

Jaja do rozpłodu.
Zamówienia przyjm ują na takowe z dro­
biu rasowego, premiowanego pańetwową 
uagrodą, a to : na jaja kur, kaczek , gęsi, 

pantarek, indyków, pawiów i bażantów. 
Cenniki g ratis i franco.

E. S c h n e c k e n b u rg e r  w e  W ie d n iu
1267 V. H artm anngasie Nr. 1. 2 — 11

Bromer
Elmerhau8en & Co.,

we W ie d n iu ,
I I . ,  L lch ten an erg asse  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl w ojskow y,
wszędzie na łożyskach k u lis ty ch , za- 

niklowany, elegancki, trw ały . Cena 
135 zł., także na raty . 

Ilustrow ane katalogi gratis. Książka 
do nauki 20 et. 1269 a 2 —60

PR A W D ZIW E

PIGUŁKI MORISONA
P a ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących 1 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych liszajach, w yrzutach skór­
nych i zepsucia krwi. 1655 8 -  ł  

Skład główny w B arytu n p. A rthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
G rand; we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyźanowikisgo obok Brygidek 

i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

Prawdziwe węgierskie naturalne

W I N A
w ysyła za pobraniem  w beczkach od 10 

litrów  i w yżej:
dobre stare wino stołowe białe po 24ct. litr  
wyśmienite z r. 1872 białe 88 ,  „
Kiessling z r. 1872 białe 85 ,  ,
Buster Ausbruch słodkie biało 75 ,  ,

W INA czerwone najlepszej jakości od 
25 ct. i wyżej, ŚLIW OW ICA prawdziwa 
s y r m s k a  70 ct. do złr. 1.20, B 0 R 0 - 
WIOZKA trenczyńska (jałowoówka) 80 et 
do zł. 1-50. — Beczki liczę najtan iej po 
własnym koszcie i przyjm uję takowe w 
dobrym stanie po cenie policzonej franco 
koleją tam i napowrót. Szynkarzom przy 
odbiorze najm niej 100 litr  daję 6%  rabatu.

Przy zamówieniaoh upraszani o do­
kładne podanie stacji kolejowej.

I ą .  U p l t u w r ,  w łaściciel winnic 
i piwnicy w P r e s z b u r g u  (W ęgry). 

1261 11—?

Uniwersalne smarowidło
nieprzem akalae do butów.

Smarowidło podeszwochronne. 
KORIOSOT

kauczukowe, nieprzemakalne połysku­
jące czarne smarowidło do skór.

Czem idlo (szwarc) i Lakier
czarny do butów,

A P R E T U R A
do konserwowania skóry.

T R A N  R Y B I DO SK Ó R  
T Ł U S Z C Z  DO B R O N I  

PODESZWY
konopne, filcowe 1 korkowe.

Płaszcze p n io w e  nteiirzematalae
po tajtańezych cenach, 

poleca
S K Ł A D  F A B R YC ZN Y

farb, lakierów, pokostów, chemika* 
11J, kiszek gumowy eh 1 artykułów 

browarniczych
oraz handel materjałów

Alojzego ikra
we Lwowie pod I. 13. al. Karola Ludwika 

(w  Iokolnościach niegdyś cukierni 
Botlendera).

Specjalny handel do użytku gospo­
darskiego

c a le  z ż e la z a  
1 s ta l lUniwersalne pługi

o wiele trwalsze jak  pługi tego rodzajn z drzewnemi grzędzLlami i 
Irewnianemi kółkami, dostarczamy po następujących cenach : 

aa 3 — 7 "  głębokości, wagi około 90 kl. 34 złr.

J A W O R Z E  (Erusdorf) 
koło Bielska na Szląsku austr.

Zakład wodoleczniczy i iętyczny, nzdro- 
wisko klim atyczne 360 metrów nad 
poziom m orza, u stóp Beskidu szlą- 
skiego. K ąpiele iglicowe i inne. K uracja 
m ieozna, kefir, nagnialanie (massage), 
apteka zaopatrzona ws wszelkie wody 
mineralne, nowo wybndowany wodooiąg 
wybornej źródłowej wody do picia, 
urząd pocztowy i telegraficsny w miej­
scu, restauracja zakładowa w własnym 
zarządzie itd . P ora kąpielowa od t-go  
m aja do końca września. Lekarz zakła­
dowy Dr 8t. Sm oleńsk i, docent Uni­
w ersytetu Jagieł. Zgłoszenia przyjm u­
je Inspekcja kąpielowa w Jaworzn 
(Ernsdorf) koło B ielika na Szląiku aus. Jednostronne zł. 2-50 do4-50 

Podwójne sl. 4-60 do 8*60.

Taz u atłasowych k raw ate t DisrstowfcŁ
w najnow. wzoraeh, jasne 
lub ciemne pod kołnierze, 
stojąca lob w ykła­
dane . . . .  zł. 2*— 

te same na dwie 
strony, większe zł. 2 50

T niln  jedwabnych wę­
zełkowych w tyle zapi­
nane 1 zł. 80 ct. wysyła 
za pobraniem lab  go­
tówką :

Crsvsttmfabrlk Schrelbcr wa Wiednia,
VI. B ilrgsrspitalgasse 26.

W ielki wybór epecjąlności krawatek.
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Galicyjski Bank kredytowy
1773 3 - ?ul. Jagiellońska 1. 3.

w zastępstwie konsorcjum przeprowadzającego

k o n w e r s j ę
5% listów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

t c u p u j e  i  s p z r z e d e L j e

4 20o i 4° o Listy zastawne 
Cal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

p O  K u r s i e  d z i e n n y m

oraz przeprowadza konwersję 5°|0 listów zastawnych Towa­
rzystwa kred, ziemskiego tak wylosowanych jakoteź nie wy- 
losowanych na 4^°? i 4°|0 listy zastawne za stosowną dopłatą, f i

Pod w in ie ta m i  łu d z ą c o  p o d o b n m ie  do umieszczonych na bu- 
dzińskicb wodach gorżkich, wprowadzono w ostatnich czasach w handel 
wody gorżkie, pochodzące z różnych okolic Węgier. Ponieważ wszystkie 
te źródła o wiele są l ic h s z e  o d  b u d z iń s k ic h  ź r ó d e ł  g o rż k ic h  a przez 
wspomniane p o d o b i e ń s t w o  w i n i e t  publiczność może łatwo być 
w błąd wprowadzona, uważamy za nasz obowiązek zwrócić na to uwagę 
dostojnych pp. aptekarzy  i  kupców, tudzież P. T. konsumentów  do prze­
strzegania przy kopnie wody gorżkiej, że na winiecie oznaczenie „ O fn e r“ 
„ B u d a i“ lnb r B udapeszt*  są znacząco podniesione. Wody, które tego 
mają, nie są wodami gcrżkimi i tylko łndząco naśladowane.

Budapeszt w m arca 1887. 1932 1—2

Posiadacze bukowińskich źródeł gorzkich.

iH im tctH Ltai

4 — 8 ' 
6 - 1 0 '

95
100

36
38

l i

Bez trzusła każdy pług o 2 złr. tańszy. Wózki transportowe dla 
ochrony drogi i pługów 6 złr. ^002 1—12

Ilustrowane katalogi gratis i franco.
Umrath i Spółka , fabryka maszyu rolniczych 

Fraga-Bubna.
Główny skład dla Galicji we Lwowie, ulica Gródecka 1. 61. pod 

własną firmą.

Ważne dla ci na ruptury
najnowszej konstrukcji do noszenia we anie 
i w nocy, jakoteż wszelkiego rodzaju opaski, 

pończochy ua żyły kurczowe, snspensorja 
i wszystkie

chirurgiczne towary gumowe
U  0 .  NEUPERT Następcy

we Wiedniu, I. Biz. Oraben Nr. 29 D. wewn. Tratterhofu.

SM  sm  & w  J L ę t a !
Wszelkie towary korzenne a to:

R o d z y n k i, m ig d a ły ,  d a k ty le ,  fig i, o r z e c h y ,  w a n i l ia ,  c y k a ta  
c u k ie r ,  k a w a , h e r b a ta ,  c z e k o la d a , s m a le c , s ło n in a ,  p o w id ła .

W IN A  austrjackie, węgierskie, francuskie, hiszpańskie. 
R a m ,  a r a k ,  l ik w o ry ,  w ó d k i ,  k o n i a k ,  p ra w d z iw y  p o r t e r ,  

p iw o  a n g ie ls k ie ,  p iw o  p ilz n e f is k ie  E k s p o r t  , 
najtaniej w handlu

K A R O L A  B A Y E R A
Lwów, przy ul. Krakowskiej 1. 11. 

__________________________   1949

L. 13.329. 2920 1 -  1

Obwieszczenie.
Przypomina się Panom hodowcom k o n i , mającym na sprzedaż 

ogiery, że chcąc je  sprzedać Wysokiemu rządowi dla zakładów stadui- 
ezycb, należy wnieść odnośne podanie w miesiącu kwietniu b. r. wprost 
do Wys. c. k. m inisterstwa rolnictwa.

Późniejsze podania o tyle tylko będą uwzględnione, o ile potrzeba 
nie byłaby pokrytą podaniami w czasie wniesiouami.

W każdem podaniu maja być wymienione : pochodzenie , miara, 
maść, wiek i cena ogiera, tudzież miejsce gdzie może być oglądany.

Co do wieku zakupione będą jedynie ogiery, które jeżeli są rasy 
angielskiej lub arabskiej, w kwietniu 1887 skończyły rok trzeci, jeżeli 
zaś są krwi zimnej rok drugi.

Zakupno nastąpi w jesieni 1887 po wybrakowania ogierów w c. k. 
Zakładach stadniczych i w miarę okazującej się potrzeby uzupełnienia 
liczebnego stanu stadników w rzeczonych zakładach.

O ile wniesienie owego podania z jednej strony nie ogranicza 
właściciela konia w prawie dowolnego nim rozporządzania o tyle z dru­
giej strony nie wkłada na Wysoki rząd obowiązku bezwarunkowego 
ouegoż zakupienia.

Co się do pnbliczn«j wiadomości podaje po myśli reskryptu Wyg. 
c. k. ministerstwa rolnictwa z 22. lntego 1887. 1. 2647.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów d. 14. m arcł 1887.

1494 1—10 Wyeełka spieszna bezpośrednio za pobraniem-
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IŁgCiorerL-y, B o l e  G ł o w y
GUARANA

PP. O R I M A T J L T  &  C “, Aptekarzy w PARYŻU-
Jedno tylko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku, rozpusz­

czone w malej ilości ocukrzonej wody jest dostatecznem do wyle­
czenia najgwałtowniejszych bólów głowy, migreny I newralglj. Wzmac­
niające i toniczne działanie Guarany czyni ją niezaprzeczenie skuteczną 
przeciwko rznięciom żołądka.

Skład w Paryżu, 8 , allaa Vl«iaaaa i w f+Awnyoh aptekach.

W  ostatnich czzsach Publiczność nasza zaczęła się licznie zaopatrywać 
w gotowe suknie, a że żaden krawiec lwowski nie wyrabiał na zapas ubio­
rów w tańszym gatunku, przeto zmuszoną była udawać się do izraelickich 
handlów z ubraniem, wskutek czego handlów takich powstało bardzo wiele 
i ogromnemi masami sprowadzały gotowe suknie z Wiednia i Morawy, przez 
co mocno ucierpiało rękodzielnictwo krawieckie we Lwowie.

Aby zapobiedz dalszemu szerzeniu się tego złego i dać P . T. Pu- 
biczności możność nabywania tanio gotowych sukien w handlu chrześcijań­
skim, postanowili znani krawcy lwowscy związać się w spółkę i założyć 
łącznemi siłami taki magazyn, czego też w roku 1884 dokonali.

Początkowo natrafili na rozmaite trudności i przeszkody, ale już teraz 
nie potrzebują się obawiać konkurencji zagranicznej, gdyż przez rzetelne 
prowadzenie interesu zjednali sobie znaczną liczbę odbiorców i doprowadzili 
do tego, że wszystkie suknie do składu wyrabiają we własnym zarządzie. 
Dokładają więc wszelkich starań aby wyrugować z kraju naszego wyroby 
zagraniczne.

Postanowili też sprzedawać swe wyroby po najniższych cenach aby 
tylko sprzedać wiele, przez co dają możność zarobkowania swoim robotni­
kom a grosz pracą nabyty nie wychodzi za granicę.

W  sklepie spółki można dostać rozmaite suknie męzkie 
po następujących cenach:

Garnitur żakietowy lub marynarkowy . od 12 zł. do 30 zł. 
Zwierzchnia suknia . . . . „ 12 „ „ 28 „
Garnitur czarny wizytowy . . . ,  32 „ „ 42 „
Paleto z i m o w e ...................................... .........  15 » ,  40 ,
Żakiet z kamizelką (kamgaruowy) . . * 18 „ „ 26 „
Garnitury dla chłopców . . , „ 8 „ „ 14 „
Bundy do podróży z sukua krajowego . ,  30 ,  „ 40 ,

„Pierwsza Spółka Krawców Lwowskich" je s t jedynym  we L w o­
w ie tró d tem  nabgw ania tanio gotowych sukien męskich w yrabianych  
w  kraju. 1973 3 - ?

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Rnckera i 81epińikikego.

:xxxxxxxxxxxxr\
J. IHNATOW ICZ

poleca

u > f / p r ó b i f t € > n n e  i  n i e z a w o d n e  ś r o d k i  
k o s m e t  y f c z n e  j

odszczególmone za swe znakomite własności 7 medalami zasługi 
i 2 dyplomami uznania.

P l l / ł r  JeBt to najczyitsza, najdelikatniejsza mączka
X U.UL roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje piękną naturalną białość i j e . t  nieocenionym środkiem do upię­

kszenia twarzy.
Pudełko mało pudru białego 60 ot., całe 1 złr., z łabędzikiem 

z łr 1-50. — Różowy dia blondynek i kremowy dla szatynek . i brunetek 
małe pudełko po 70 ct. większe zł 1 20, z łabędzikiem z ł P60.

W d i Yg  f i i r J l r n W f l  Usuwa z twarzy pryszcze, liezaje, trądziki. 
t” " O f l  L IJ U l v  tt t l ,  pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 

zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odśw ieża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr. w. a.

1-̂ 1 l i r t f  ATI włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem ożyciu 
l l i p t U l l  przywraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 zl. 60 ct

\  a l f t r i F i n  najsilniejsze wypadanie włesów w strzym uje, cebulki 
’ < A lt5 I lU lll  włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobndza.

Cena flakonu 3 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 ct.

niezawodny środek na w ygub ien ie  nagniotków . —Eezann pudełko 40 ct.
WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
zamiast zwykłej wody, k tóra jak wiadomo zawiera wiele w apna, przezco 

skóra staje się szorstka grubą i traci przejrzystość.
Flaszka */4 litra  25 et. 1791 6—?

Nabyć moina we LW OW IE w sklepach własnych ul. K opernika 1 3, 
Hotel Europejski i ul. Halioka, róg W;.łowej. — W KRAKOWIE Su­

kiennice 1. 20. — W CZERNIOW ACH Rynek 1. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

S I

W y ł ą c z n y  s k ł a d
oryginalnej

MBIELM WRMIJ
% jedynej przea

Prof. dr. Gustawa JAEGERA
koncesjonowanej fabryki

f. Bflngfira Synów Sfntliart-Brepz

w Magazynie M ayerów
w e L w o w ie .

(C nnik fabryczny  na żądanie franko.)

B a r d z o  w a ż n e !  Dla zakładów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów etc.

I H ó t n a *  § ! ® l ® r o ą i  S l e l i s n ę ,  &  S k ł a d  c -  k - u P r z -  ł U , , | .v k i

śeKereesM Iflpa ED. OBERLEITHNERA SYNÓW
p o le c a .

po cen ach  fab ryczn ych  w edle o ry g in a ln eg o  cennika

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

c e  I j i r o t e i e ,  p l a c  I f f a r j a c k i  H .

'  fabryczny i kosztorysy na zadanie franco.

drukarni i litocrrafii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


